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0 p f f i i f s  t a  ; 0rpLfiW 0i .
B. miDc tahowoł w Komitecie Madrycka sesja Rady Ligi Narodów.

zebi*art'ie R^dy Ligi i?ar.
M A D R Y T , 6 .V I  (P a t). D ziś u godz. 11.3C p rzed  południem  z e b r a ła  

s .ę  R a d a  L i* i  N arodów  n a  p o je d z e n ie  w c h a ra k te rz e  n ieo fic ja ln eg o  
kom itetu  p c p rzew od nictw em  d e ie g e ta  ja p o ń sk ieg o  A d a tc ieg o .

Posiedzenie Komiteta w spranie mniejszokiowej.
M A D R  /T. 8 ,V I. , (Pat). Na d zisiejtzem  posiedzeniu kom itetu R ady 

Ligi p rz y stą p i do zaznajom ienia się z raportem  londyńskiego kom itetu 
trzech, który obiad ow ał w kwietniu r. b. nad podniesioną przez min. 
S tressem an a i D anduranda spraw ą zm iany d otychczasow ej procedury 
m niejszościow ej.1 T re ść  raportu utrzym yw ana je s t  nadal w ta jem nicy , o d ­
pow iada 0 1  r jed n ak  w zasadniczych  lin jach  w iadom ościom  podanym  już 
z G enew y. Posied zenia kom itetu  R «d y odbyw ają się  przy drzwiach zam ­
kniętych . A n glję  rep rezentu je am basador w M ad rycie G iah am , N iem cy— 
podsekretarz stanu —von Schubert.

C ałe dz'sie jsze posiedzenie pośw ięcone było odczytyw aniu raportu 
kom itetu trzech i załączników  do tego raportu bardzo licznych, bo zaw ie­
ra jących  27 m em orjałów , złożonych przez rządy i organizacje m iędzyna­
rodow e. - L'

U padek rządu konserw atyw nego w A uglji wytworzył pew ne trudności 
w załatw ieniu raportu trzech, w którym  uczesłniczył Cham berlain, dzięki 
czem u raport ten zaw iera w pew nycl ustępach  sform ułow anie jeg o  po- 

1 glądów na tę  spraw ę, w ypow iedzianych zresztą już w yraźnie podczas m ar­
cow ej sesji R ady Ligi. Spodziew ana je s t  tutaj, że ze względu na to, iż 
rząc1 M ucdonalda nie je s t jeszcze  1 ukonstytuow any, przedstaw iciel A nglji 
nie będzie » ę narazić w ypow iadał ani co do raportu, ani rów nież co do 
uwag krytycznych, ;r»kie z rozm aitych stron m ogą b y ć uczyn.one przy 
stole kom itetu R ady.

1’jż  gr&nla Chamberlaina.
i M A D R Y T , 9. 6. P at. P o czątek  pierw szego posiedzenia stał się do 

pew nego stopnia żywą m ai .'est»< j«_ sym patji dla C ham berlaina, który 
i  R ad ę opuszcza, w skutek wyniku wynorów angielskich O dczytano pismo 
pożegnalne Cham berlaina do R ad y  Ligi, w k tćrem  C ham berlain wyraża 
ubolew anie, że nie będzie m ógł dalaj (.pracow ać ze swymi kolegam i w 
R adzie.

Przew odniczący Scia lo ia  pośw ięcił ustępu jącem u przedstaw icielow i 
AngJ,< i łow a żyw ego uznania za prace, dokonane przez n iego w ciągu 
ostatnich  lat i zaproponow ał w ysłanie telegram u.

Reprezentant Anglji na sesji madryckiej.
M A D R Y T , 6.VI (Pat). W obec tego, że  Cham berlain nie przyjedzie d< 

M adrytu, A n glję  rep rezentow ać będzie na sesji R ad y L ig i am basador 
angielski w M adrycie G raham . -

Rfiii. Zaleski w Pfcadryciec
M A D R Y T , ó.VI (P at). W czora p rzy jech ał tu min. Z a le sk . wraz z 

m ałżonką W tow arzvstw :e p.p. K.uolltt, Szum lakow skiego i T arnow skiego. 
Na dworcu pow itał p. n .:nia*ra poa Perłow ski oraz d eleg ac ja  polska 
z G enew y. W imieniu rząau hiszpańsk ego witał p. m inistra Z alesk ieg o  
Prim o de R ivera, który jed n o cześn ie  witał przybyłego tam , tym sam ym  
pociągiem  Br.anda wraz z d e leg ac ją  francuską.

ppoc^s Jakubowskiego.

D obre w ychow anie i dobre szkol­
nictw o to iąk w iadom o pierw szo­
rzędny w arunek ostr.na się i roz­
w oju narodu i par stw c. D la Polski 
gnębione, przez zaborców  w czasie 
b .isko półtoraw iekow ei niewoli, pro­
blem at w 3rchow ania m a niezm iern.e 
doniosłe znaczenie. M usimy bov iem  
zrów nać się z narodam i, znajdują- 
cem i się od w ieków  w stałym  po­
stępie., czyli, musimy nietylko nie 
ustępow ać w tem pie rozw oju tym 
narodom , ale je  znacznie w yprzedzać.

I doskonalony system  w ychow a­
niu, udoskonalone szkoln ictw o- -oto 
eon a  z dróg, prow adząca nas do 

tego celu. W ię ce j, lub m u._j ćwia- 
d o n e  odczucie tego faktu stanow i 
ważny motyw, d laczego światła część 
społeczeństw a polskiego, od chwili 
rekonstrukcji naszej państw ow ości, 
ma zw róconą uw agę na zagadnienia 
w ychow ania i szkolnictw a.

Już dziesiąty rok mu my szkoły 
polskie, a jed n ak  trudno pow iedzieć, 
ze stworzyii-imy w tym czasie w łasny 
typ szkoły, ODarty na psych ice dziecka 
polskiego, dostosow any do now ych 
warunków życia. Faktem  je s t, że 
m niej lub w ięcej udoskonalone wzory 
szso ł p aństw zaDorczych przenie­
śliśmy do w yzw olonej Polski ' i w 
nich kształciliśm y i w ycho wyw_liśmy 
przyszłych obyw ateli kraju. Byłbym  
jed n ak  niespraw  edliwym, gdybym 
nm stw ierdził, ze w ob ce  ram y pchnę- 
bśm y polskiego ducha, że żywiołową 
siłą rozsadzam y te ram y i niezależ 
nie od taitiej czy innej polityki szkol­
n e j, tworzym y nową, sw oją wła? rą 
szkolę. R am y te j wia nej szkoły, do­
piera Lię twór: j i od wielu czyn­
ników  zaleay. czy one w cześniej czy 
późniei będ ą gotow e.
-  Z  prawdziwą dumą m ożem y po­
w iedzieć, że na polu szkolnictw a 
w czasie dzies ęcio lecia  niepodległości 
państw a uczyniliśm y w iele. O p asa­
liśmy bow iem  siecią  szkół wszystk ie 
m iasta, m .asrcczka i w ioski, a wpro­
w adzając „przymus szkolny" zd ecy­
dowaliśm y się na kształcenie bez 
w yjątku dzieci w wieku szaolnym . 
M inęło dziesięć lat w ytężonej, a wiel­
k ie j pracy, pracy prow adzonej m i­
raż w najcięższych  w arunkach, w y­
m ag a jące1 często n iem a1 tragicznego 
sam ozap aicia  i pośw ięcenia. Szkol- 
n.ctw o polsk.. rozrosło się do roz­
miarów  im ponujących, a wielumiljo- 
nowe rzesze dzieci naszegc kraju, 
które w izbach szkoły polskiej zn a j­
dują naukę . opiekę, są najlepszym  
dow odem  żyw otności naszej m loaej 
jeszcze  państw ow ości, są n&depszem, 
najw ym ow n.e; szem jw iadectw em  ol­
brzym iej p racy ,‘dokonanej przez pol­
skich nauczycieli.

Przez ośw iatę do dem okracji i wol­
ności.

M ożem y wziąć to hasło za k o ­
m unał jak ich  dzisiaj w iele się słyszy, 
gdyby pod n,em  nie płynął głęboki 
nurt w ytężone; pracy- Zrozum ieliśm y, 
że ciem nota je s t najw iększem  n ie­
w olnictw em  niew olnictw em , ksórego 
skutki w rastają w każde dziedzinę 
życia i gneW ą to życie, że ciem nota 
to nietylko zbroania, ale abm rd 
w takiej cyw ilizacji jak  nasza, to 
je s t  w cywilizac,. naukow ej i prze­
m ysłow ej. M y w iem y, że gdzie lud 
Łiem nj’, kw iat je g c  też m . -ny być 
musi —  a „m iarą kultury narodu jest 
zarów no przeciętny poziom ogółu, 
ja k  rówr ież liczba jed n ostek  ponad 
ten  poz.om  w yrastających , gdyż te 
właśnie jednostki w ybitniejsze ogclny 
dorobek kultury pow iększają* .

A le musimy rów nież zdać sprawę 
z tego, że sam o w ychow anie, choćby 
na id ealn iejsze n ie zdoła n gdy w y­
tw orzyć takiego typu człow ieka, ja ­
kiego nam dziś potrzeba. W y ch o­
w a n i e  je s t tylko bow iem  cząstką 
czynników  urabia jących  duchowy 
kształt d orastających  pokole a i sam o 
je s t  tych czynników  w yrazem  i dc

„N»rócL który m i  n a jlep sze  szko ły , je ż e li  nie 
dziś, to ju tro  stan ie  się  pierw szym  narodem  na
kw iecie*4. / J jSttWOłl

• - -

pew nego stopnia obrazem . W y ch o ­
wani-: - pow szechne, zorganizow ane 
w postaci szkoły, ży je  tym  duckem , 
który ożywia ca łe  społeczeństw o; 
dlatego pow szechnie znane zdanie: 
„takiem  je r t  społeczeństw o— j, kiem 
jeg o  m łodzieży chow etu e", z rów ną, 
albo m oże w iększą słusznością muz- 
naby odw fótrć, tw ierdzą, że „tal im 
iest w ychow anie —  j  ikiem  je s t  spo­
łeczeństw o", gdyż w ychow anie stan 
społeczeństw a p ozosta ją  z so l , w za­
wiłym stosunku funkcjonalnym , a  nie 
w prostym  stosunku przyczynow ym . 
D latego te r  w społeczeństw ie sam em  
musi wpierw dokonać „ę g łęboka 
przem iana, duchow e scałkow anie, 
twórczy nastfó j w sam em  musi za­
istnieć lub narodzić się  żywy ideał, 

;żeli w ychow anie m a się  stać zdol- 
nem  także ze iw< j  strony przyczynić 
się do jeg o  w cieleń - w życie . W i­
dzimy więc, ża szkoła sam a, mimo 
ogrom nych wyciłków, mimo najw ięk­
szego pośw ięceń: i się ze strony na­
uczycielstw a, cudów d okazać m e 
m oże: typu obyw atela now oczesnego 
państw a nie stworzy, jeśli je j w tem  
nie dopom ogą w szystkie czynniki 
w rpółd: d a jące , te, k tóre ogarniają 
całe społeczeństw o, lub z niego wy­
rastają.

T rzeb a  bowiei sobie usm iadem ić, 
że 6prawa nad rozw ojem  ośw iaty, 
nad w ychow ał em pokoleń nie koń­
czy flię bynajm niej z chw ilą skoń­
czeni*- tak ie j czy innej szkeły, że 
. w: ętym  obow iązkiem  rzem ieślnika, 
przem ysłow ca, rolnika, oficera i t. d- 
’est szerzyć ośw iatę w ychow yw ać. 
N iektóre instytucje, jo k  n. p. w ojsko 
dokładnie zdajij sobie spraw ę z tego 
i czyni . w szystko co leży w ich m ocy, 
aby podnieść poziom oświaty sw oich 
ludzi. W ystarczy  przytoczyć liczbę 
41.460 żołnierzy analfabetów  w na­
szej armii, którzy w 1927/28 roku 
nauczyli się  czytać i p isać po polsku.

J otknęliśm y teraz ' zagadnieniu 
oświaty pozaszkolnej, która jes t 
dalszym czynnikiem  przyczynia, ą- 
cym  się do urabiania duchow ej 
struktury przyszłych obyw ateli. D la 
zorientow ania się, ja k  u nas w yglą- 
da kw e»tja o św ia ty , pozaszkolnej 
przypom nę m rterja ły  z te j dziedzi­
ny, które niedaw no w idzielTm y na 
W ystaw ie P edagogicznej w Wilnie.i J1

N jle ż y  tutaj w spom nieć jeszcze , 
że obok takich organizacyj ja k . K ó ł­
ka Tow arzystw a R o lrlcz e , Sp ół- 
dz.elcze, (Kredytow e i t. d., k tóre 
na naczelnem  m iejscu  staw iają  w 
sw ych program ach ośw iatę i w y­
chow anie, sam  Z w iązek P olsk iego : 
N auczyc.elstw a Szk ół Pow szechnych 
na teren .e  w ojewództw w ileńskiego 
i now ogródzkiego w jednym  tylko 
roku 1927-28 zorganizow ał i prze­
prowadził 79 kursów  dla dorosłych 
z 2.071 słuchaczam i, urządził 43 stó­
wę b ibljoteki, oraz 17 czytelni, zor­
ganizow ał 162 przedstaw ień teatral­
nych. 12 stałych chórów  i 7 orkiestr 
oraz z ram ienia te j organizacji wy­
głoszono 247 odczytow . O to wiel­
ka p raca m łodego nauczycielstw a 
polskiego na P olnocno W schodnich 
Z iem iach  R zeczyp ospolitej. T ą  im­
ponu jącą p racą w ybija i się  „mały 
człow iek" —  p °lsk i nauczyciel szko­
ły pow szechnej na czoło działaczy 
kulturalno-ośw iatow ych w naszym 
kraju. C ichą, a  niezm ordow aną pra­
cą, płynąca z w ielkiego umiłow ania 
te j ziemi, b ierze polski nauczyciel 
w sw e rę ce  kulturalną przyszłość 
m as ludow ych, bierze z ca łą  odpo­
w iedzialność’ a.

.Iw iązek  Polskiego N auczyciel­
stw a Szkuł Pow szechnych zdaje so­
bie spraw ę z tego, że nauczyciel 
musi prom ;e-.’owao sw oją tw órczo­
ścią  pedagogiczną i swą wytrwało- 
śc.ą  w głoszeniu sw ych zasad. Nie 
oderw ane zasady i teo rje  m aje < l ł j  
wychow aw czą, lecz zasady i te o ;je  
zrealizow ane, m e roznay Jania, lecz

Tel. od  "ol. kor. z  Warszawy.
Prezes Rady Ministrów di. Świ- 

talski zaprosił do nowoutworzonego 
Komitetu Finansowego przy Prezyd- 
jum Rady Minlsrów b. min. skarbu 
p. Czechowicza.

Przybycie do Polski wybitnych 
socjalistów.

Tel. od  wt, kor. z  Warszawy
W końcu Czerwca przybędą do 

Warszawy trzej najwybitniejsi przed­
stawiciele Drugiej Międzynarodówki, 
& mianowicie przywódca socjalistów 
Belgji p. Van Derwelde, przywódca 
socjalistów niemieckich Loube i 
przywódca socjalistów francuskich 
p Leon Blum.

Trzej socjaliści wygłoszą odczyty 
w Łodzi, w Warszawie i Krakowie.

Devey o polsko-rumuńskich sto­
sunkach gospodarnych.

BUKARESZT, 6-VI. (Pat). Po.Bu- 
karesztu przybył p. Devey. Przyjęty 
był przez króla, królowę Marję oraz 
prtm jera Maniu. W wywiadzie z 
przedstawicielem dziennika „Łupta* 
p. Devey scharykteryzował wielki 
postęp, dokonany przez Polską, pod­
kreślając szczególnie znaczne in-

stycje w przemyśle polskim.
P. Derey podkreślił konieczność po­
łączenia kolei Gdańskiej z Gała- 
czem oraz wzmocnienia stosunków, 
istniejących pomiędzy Polską a Ru­
munią. Co do celu swej podróży do 
Rumunji p. Devey oświadczył, że po 
wypełnieniu swej roli w Arrju, są­
siadującym z Rumurją, w kiórem 
istnieją różne kwestje, dotyczące 
również Rumunji, uważał ta  po­
trzebne odwiedzenie jej i przyjedzie 
tu 'eszcze nieraz P. Devey zazna­
czył jednak, że w  związku z jego 
wizytą nie 'chodź, bynajmniej c omó­
wienie jakichś specjalnych proble­
matów, interesujących oba kraje.

Wyjazd min. Boernera.
WARSZAWA, 0 .6 . (Pat.). Dnia 6 

b. m. p. minister poczt i telegrafów 
inż. Ignacy Boemer wyjeżdża do 
Bydgoszczy i Gdyni. Na czas nie­
obecności p. ministra w Warszawie 
kierownictwo min. poczt i tel. obej­
mie podsekretarz stanu inż. Dobro­
wolski.
i ti Otwarcie z ja id t literatów 

w Poznaniu.
P0ZNAN, 6.6 . (Pat). Dziś o godz. 

12 przed południem odbyło się uro­
czyste otwarcie ogólnego i zjazdu li­
terałów polskich. Przemówienie po­
witalne wygłosił radca Borowy w 
imieniu min. W. R. i 0 . P., p. Kisie­
lewski w imieniu warszawskiego 
Związku Literatów i polskiego Ra- 
dja. Następnie p. Ferdynand Goetel 
wygłosił przemóweme programowe.

planow a i system atyczna p raca  iest 
m otorem  rozwoju. P raca  i tw crczc s 
indywidualna, praca madr re 1 zorga­
nizow ana, dodatnie nastaw ienie du- 
izy  cz ło v iek a  pod działanie i wpły­
wy w ielkość. : w niosłoscl nauki, 
sztuki i religji, oto jed yn e i sku tecz­
ne środki w ychow ujące człow ieka, 
a tem sam em  budzące i rozw ija jące 
kulturę duchow ą :>Dołeczeńrtwa.

Andrzej Jasiński.

(Przyp. Red,). Z am ieszcza jąc po­
wyższe wywody, którym  w zasadzie 
trudno odm ów ić duszności, m ujim y 
jed nakże -.auważyr, że cech u je  je  
pew ien schem atyzm , nie uwzględnia­
ją cy  odrębnych warunków etnogra­
ficznych. nom y anych i kulturalnych 
naszego kraju . Inną n usi być praca 
nauczycielstw a nad , W isłą i W artą , 
a  inną nr,d W ilją  i N iem nem . Inne 
są  je j zadania, inne pow :nny b y ć 
je j m etody i inny charakter musi 
m ieć ośw iaU, szersza w śrćd ludno­
ści białoruskiej i litew skiej lub p o­
ciągniętej słabym  zaledw ie porostem  
polskość1, ni~ wśród ludność’ rdzen­
nie polskiej. Słusznie pow iada au“ 
tor, że nie oderw ane zasady i te ­
orje  m eją  siłę w ychow aw czą, Ż y ­
czyć więc należv by Zw iązek P o l­
skiego N auczycielstw a Sak ół Pow sz., 
którego w yrazicielem  zau je się oyć 
p. A . Jasiński, w sw ej pracy i dzia­
łalności bardziej się przystosow y­
w ał do potrzeb psychik’ i sp ecyficz­
nych własc'wo lei tu tejszej ludności, 
unikając szablonu i gotow ych wzo­
rów, dobrych gdzieindziej lecz n ie­
przydatnych na naszym  gruncie.

N E U ST R Z L 1T Z , 6.V I (P at). Dzi­
sie jsza rozpraw a w p ro cesie  ja k u ­
bow skiego dała szereg now ych m o­
m entów , przem aw iających za ca ł­
kow itą niew innością straconego. Na 
początku  rozpraw y adw. Brandt za­
kom unikow ał, że otrzym ał list od 
iandarm a D ornbrocka, p ełn iącego 
obow iązki w pobliżu m iejscow ości, 
w k tó ie i zbrodnia została dokonana. 
D orhbrock opisu je, i. rozm aw iał ze 
straconym , który zapew niał go o 
sw ej niew inności. Jakubow skiem u 
doradzano ucieczkę, lecz uważał on, 
i t  niem a powodu do ucieczki, gdyż 
m orderstw a nie popelnik

1 D ale j c ekaw e są zeznania pro­
boszcza katolickiego okręgu Neu- 
sterlitz, B racke. Proboszcz oświad­
czył, że początkow o o Jakubow skie­
go nie troszczył się, poniew aż p o­
w iedziano mu, że Jakubow ski jesł 
praw osław nym . Potem  jed n ak , edy 
zw rócił się do m in-stw a z zapyta­

niem, czy nie na sżałoby udzielić 
skazanem u pociechy religijnej, otrzy­
m ał odpowiedź w ykluczającą, ażebj- 
Jakubow ski m iai być stracony. O d­
powiedz: te j udzielił prob. B rack e 
rad ca min. Pagel, który referow ał tę 
sprawę.
‘ '1 'oboszcz zaznacza dalej, że
później sprowadzono z Berlina in­
nego księdza w ładającego języ k iem ’ 
rosyjskim  i skierow t.no go do Ja ­
kubow skiego. O kazało  się wówczas 
że Jakubow sk' nie był w cale pra­
w osław nym , lecz katolikiem  P ro- 
Lutzcz B rack e częście j odw iedzaj 
Jakubow skiego, który zapew niał go 
o sw ej ’ niew inności. W obec lego, ’ 
proboszcz udał c.ę do m inisterstw a, 
interpelując na rzecz ułaskaw i nia 
skazanego Jakubow skiego. M inister 
spraw iedliw ości jednak był zdanui, 
że Jakubow ski m usiał b y ć winien. 
R ad ca  P ag el w ów czas przyłączył
słę całkow icie do zdania mi listra

S i.' n  JS .-nbt i

I ja d o m o ś c M o m
Miesłycliany incydent.

Jak  duDobi . „Dz: eń Kowieński"1, 
w ub. sobolę w Wiłkoiaiarzu na za­
wodach p iłii nożnej między miej­
scową polską drużyną „Snarty" b 
kombinowanym zespołem, zasfeedł 
jedyny w swoim roazaju incydent 

11 Gdy polska drużyna osiągnęła w 
pierwszej połowie gry piękny wy­
nik 3 : 1 ,  podczas przerwy zjawiła 
się policja i zażądała od jednego z 
graczy występującego w barwach 
sparty. ukazauia dokumentów. Gdy 
nie miał ich przy sobie gdyż był 
tylko w kostjp.mie sportowym kaza­
no mu się zabierać i odstawiono dp 
cyrkułu, gdzie pomimo starań został 
przetrzymany do godz. 8 wiecz. na- 
ćtępnego dnia. _

Wypadek ten podziałał p rzyg nę­
biająco na polsną drużynę, któ^a 
ostatecznie zawody przegrała w nle- 
/.iiacznym stosunku 3 do 4 bramek. 
Nie chodzi jednak o przegraną, lecz 
o niesłychany w dziejach sportu 
incyndent.

Ułaskawienie 22  skazanycłi 
na śmierć.

T  tych dniach Sąd Wojenny o- 
publikował umotywowany wyrok w 
sprawie zamachowców teurogow- 
sKich. W tym wyioku Sąd wyj"§ma 
przestępstwo każdego z oskarżonych 
oddzielnie. 22 podsądnych, tędącycn  
czynnymi uczestnikami zamachu, 
zostaje sKazanycłr na karę śmierci, 
złagodzoną do dożywotnego więzie­
nia pc zastosowaniu amnestji Po- 
zatem niektórym podsądnym znhej- 
szonojawyn i ar kary jako n ie la tn a . 
Mzustałych oskarżonych skazano 

na różne terminy więzienia.
. Oskarżeni skargi apelacyjnej nic 

złożyii. Termin kasacji już upłynął.
i.

0  zwolnienie adw. Bułoty.
Szereg działaczy społecznych za­

biega o zwomienie z ob. za Koncen­
tracyjnego adw. Bułoty i jego żo­
ny, powołując się na i o, iż p. Bało 
towa jest chora, Naw asem mówiąc 
p. Bułotowa jest bliską krewną b. 
rosyjskiego premjera Kiereńskiege.

Sprawa Landsbsrga.
V7 przyszły wtorek 11 czerwca 

Sąd Okręgov/y rozpocznie rozważa­
nie i prawy byłego buchaltera Ban­
ku Emisyjnego Landsoerga i innych 
jego współpracowców, którzy oskar 
żeni są o dokonania nadużyć.

Naczelnik pchcji w Zelwie 
t zastrzebny

i czoraj donosiliśmy o zam achu, 
dokonanym  na funkcjonarjuszu po­
licji politycznej. Jak  się obocnie 
OKazuje. zam achu doKoaano w Z e l- 
wie w pow iecie wUkonuerskim.' U  
naczelnika m ie jscow ej policji Me- 
ckiew icziusa zjaw ił się n i e z n a n y  

osobnik który strzelił aoń, zabija jąc 
go na m iejscu. Spraw ca zamachu 
zbiegł w . mewiadomyrr ‘ kierunku, 
A abójstw a dokonano na tle poli­
tyczne™

.P o l1#ac e  <itryEbopc^e ;w , f&ugrja
L O N D Y N . ć.V  (P at). K onserw atyści uzyskali je sz cz e  dwa nowe 

m andaty. W  ten sposób konserw atyści otrzym ali ogułem  257 m andatów , 
labouryści— 28b, rb era ło w ie— 58 i niezależni— 8 .mandatów.

V * j ~ • ’;f L? ’ J j.
Wystąpienie Papieża przeciwko ihussorniemu.

RZYM, 6 -VI. (Pat). Agencja Hawasa podaje: „Osservatore Romano* 
ogłasza list Papieża do kardynała Gasparriego, stanowiący niejako * odpo 
wiedź na ostatnie przemówienie Mussoliniego. t W iióeie tym Ojciec Święty 
przytaczając niektóre słowa Mussoliniego, określił je jako heretyckie. 
Papież ) stwierdza, • że obecnie i  misja wychowawcza należy <lo kościoła 
a nie do państwa.

Ojciec Święty nie chce wierzyć, ażeby Mussolini przeciwstawi! -kon­
cepcję państwa faszystowskiego państwu kościelnt n r i przypomina w 
końcu, iż traktat i konkordat orrajemnie się uzupełniają, są nieodłączne 
i nierosdzieine i trwać będą razem lub razem upadną.

T reść listu PsEŁĆe«:as
R Z Y M  6 V I P A T . L ist Papież*.

do kardynała . G a»par iego opubli­
kow any w dzisiejszym  num erze 
„O sservatore R om ano" wywarł tu 
w ielkie w rażenie. L .s t . ten, »tano- 
w iąsy oopow i sdź na n o w y  M usso­
liniego w izbie i senacie  oraz ns 
kom entarze prasy, k lć .e  po nici i 
nastąpiły, mów: na w stępie o p “ł- 
nem troski zam ieiesow aniu > ogółu 
katolików , które tow arzyszyło łow­
nym fazom  polem iki m iędzy W aty ; 
kanem  a rządem  włoskim. T ro sk a  
ta była tem  głębsza, że przyszła po 
ogólnej radości, która po trzecn 
m iesiącach trwania, zam ącona zo­
stała tak  głęboko i boleśn ie.

P&pież podkreśla sw e niezm ien­
ne uczucia oicow sk ej życzliw ości i 
zaznacza, że zachow ał nadał swe 
d ązerie  do pokoju, pom im o, że zna­
ła : . się w obec słów -i wyrażeń 
„twardych, ostrych i drastycznych".

i  trzy określenia zaopatrzone są 
w oryginale listu cudzysłow em , gdy;, 
są to określenia, które sam Musso- 
lini dał swoim ■ mowom. Papież ;e  
pow tarza, n iew ym ienicjąc żrćdła, 
przeć: w staw iając się tezom, wysu­
niętym  przez y M ussoliniego i w yra­
żeniom  użytym przez niego w m o­
wach. .

P a p ie : pisze, że nie wi.lzi ani
użyteczności, ani potrzeby takich

oicreśleń W o b e c  tego, że mowv 
M ussoliniego nie oszczędzały W a­
tykanu, i staw iając jeay m e ponad 
sam ą instytucję osobę Pap ieża, 'O i- 
ciec  Św ięty wyraża w dzięczność za 
uprzejm e słow a, w ypow iedziane pod 
jeg o  osr jistym  adresem , ale zara­
zem  podkreśla, ze o v riele ^więcej 
ceni wyrazy, w y p o w ied z-n e pod 
adresem  'nstytucji, na czele k tóre j 
Bóg go postaw ił. T u ta j {jednak —  
pisze O jc ie c  Św ięty —  oczekiw ania 
nasze doznały najbard ziej gorzkiego 
rozczarow ania, gdyż nie spodzicw a-
l.śmy się wyrazów heretyckich  lub 
gorzej mż heretyckich  co do sam ej 
zasady chrześćjanizm u i katolicyzm u.

C hociaż papież podkreśla, że 
starano się, jakoś spraw ę załagodzić, 
jed n ak  się to n e  udało. P ap ież  
podkreśla z nacisk iem , że gran ice 
w ładzj duchow ej chrześcijaństw a 
p-zekroczyły w szybkim  czasie o 
wiele gran .cę państw a 'rzym skiego 
i uważa i e  przytoczenie, ja k o  m a­
teriału dow odow ego, bistorji k o ścio ­
ła, ss^óra od lat 17 znajduje się n i. 
indeksie, nie było ł w łaściw e. M ó­
w iąc o stronie praw nej i p raktycz­
nej stosunku państwa do k o ścio ła , 
papież zaznacza, że o braża ją  go 
częste  podkreślania faktów , ze pań­
stw o niczego rię nie w yrzekło i nie 
straciło praw a kontroli nad klerem  
tak, jakby ten ostatni składał się z 
osób podejrzanych.
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Ż Y C I ł  G O S P O D A R C Z E
Dlaczego staniało zboże na 

Wileńszczyźnie?
W  prasie, a szczególniej w prą- 

sie rolniczej, podniesiono ostatnio 
alarm w związku ze spadkiem cen 
zboża. Należy zaznaczyć, że do rzu­
cenia na nasz rjneit znaczuyo i iloś­
ci zboża, co właśnie spowodowało 
spadek cen, ZDakoTicie przyczyniły 
sie zainteresowane sfery rolnic?e. 
L< wiem na dzień 31  grudnia r. 1928 
oraz 31 marca r. ,92y był sporzą­
dzony prez Gł. Urząd s^atyst spis 
zapasów płodów roL-ych w całej 
Polsce Zainteresowani rolnicy za­
deklarowali cyfry posiadanych za­
pasów daleko skromniejsze, ou. za­
pasów, posiadanych w rzeczywistoś­
ci, Sądzono bowiem, że spis ma na 
względzie zagadnienia pc atko1 e, a 
w dziedzinie fiskalnej, jak  wiadome, 
nasz podatnik nie uważ1 nieste y 
fałszowania danych za coś zdrożne­
go. W  wyniku ostatecznym sfery  
rządowe, opierając się na m i te rja 3 
cyfrowym, stwierdzającym omal że 
nie głód na Wileńszczyźnie, zasiliły 
nasz kraj w rozporządzałaś rezerwy 
zbożowe," Nastąpiło b. znaczne zwię­
kszenie podaży i spadek cea.
- Pytanie: zy „wm5en R ząl“ czy
też fałszerz dat statystycznycn...

Z sejm-tu ś% irańskiego.
R ed ak cja  „K urjera W il.“ otrzy­

m ała ostatnio zestaw ien a statystycz­
ne, d otyczące stanu gospodarczego 
pow iatu iw ięciań sk iego . Z estaw ie­
n ia  te tw orzą oddz elny zeszyt, sta­
now iący całącznik  do prel fni i<" za 
budżetow ego sejm iku na 1929/30 r. 
W ym ienione dany statystyczne sta ­
now ią cenny przyczynek do ośw iet­
len ia  stanu gospodarczego ouwiatu 
śwl ęciańskiego, m ów ienie
stanu nastąpi w „K urjerze W il.“ w 
dniach  najbhzszych.

Zmniejszenie obroiói i  eislowyc|.
Podług prowizorycznych obliczeń 

banków wileńskich ostatnio ogromnie 
zmalał oorót wekslowy przy JysKon- 
cie: obrót ten spadł, tak co do ilości 
weksli, jak i co g o  K w o ty  ich warto­
ści. Ja K  sfery finarisowe objaśniają 
zjawisko te tłumaczy się silnemi 
mrozami . ostatniej zimy. Obecnie 
przynoszą do dyskonta i inkasa wek­
sle, wystawione w styczniu, lutym b. r., 
kiedy wskutek niebvwałvch mrozuw 
ruch w banału był znikomy. Małe 
obroty w handlu na początku bieżą­
cego roku spowodowały też obecnie 
zmniejszenie obrotów weKslowych w 
bankach.

Ogólnie obrót ten spadł te raz o 
30  procent. ( —)

Ze Stowarzyszenia Kupców i 
Przemysłowców chrześcijan 

w Wilnie.
Z inicjatywy Zarządu Stowarzy­

szenia Kupców i Drzemysłowcow 
chrześcijan odbyły się w dniach 15 
i 24 maia r. b. zebrania członków 
Komisyj Szacunkowych i Odwoław­
czych 4-ch Urzędów Skarbowych m. 
Wilna. Tematem oorad były sprawy

zw ązane z niedomaganiami proce­
dury wymiarowej.Ze względu na zna­
czenie powziętych uchwał, przyta­
czamy je niżej:

• i) WoDec tego, iż na posiedzenia 
Komisyj - Szacunkowych Urzędy 
wnoszą b, dożo maler'a'u wymiaro­
wego, co nie daje możności zapo­
znania się z przedkładanem m ate­
riałem w celu ustalenia istotnych 
obrotów poszczególnym płatnikom, 
uchwalono zwrócić się do Izby Skar­
bowej z prośbą o wnoszenie na p 
siedzeDiŁ Komisyj tylko taką ilość 
spraw, jaką można dokładnie roz­
patrzeć, celem , wymierzenia rzeczy,- 
wistego obrotu."

2) Uchwalono prosić Urzędy Skar­
bowe o nadsyłanie porządku dzien­
nego dia członków' Komisyj Szacun­
kowych z wyszczególnieniem spraw, 
które mają być w danym dniu roz­
patrzone.

3) Celem dania możności peten­
towi skutecznej obrony przy składa­
niu odwołań, uchwalono zwrócić się 
do Urzędów Skarbowych z prośbą o 
udzielanie płatnikom wszelkich in- 
formacyj oraz materjałow, które słu­
żą za podstawę do wymiarów po­
datkowych.

4) Uchwalono wezwać członków 
Komisyj Szacunków ycn przez nasze 
Stow desygnowanych " uo składania 
wotum separatum z wciągnięciem  
tegoż do protokółu.

5) Powołać mężów zaufania pol­
skiej strony przy każdej z poszcze­
gólnych Komisyj z delegatów s to ­
warzyszenia Kupców i Przemysłow­
ców Chrześćjan w Wilnie.
‘ 6) Zobowiązać członków Komisyj

Podatkowych do - obowiązkowego 
przyjmowania udziału w pracach 
Komisyj.

7) Zobowiązać członków Komisyj 
do śmiałego i umotywowanego wy­
powiadania swej opirfjl, kierując s ?ę 
jedynie względami na interesy tak 
Skarbu, jak i płatników.

8) Prosić członków Komis„i, tek 
zrzeszonycn, jak i niezrzeszonych do 
sKładania na ręce wybranych mę­
żów zaafama uwag i żalów Mężowie 
ci ze swej strony powinni staie u- 
trzymywać kontakt z dyrektorem  
Stowarzyszenia

9) W razie systematycznego o- 
puszczania posiedzeń przez członków 
Komisji mężów,e zaufania winni z 
jednej strony żądać od przewodni­
czącego zastosowania art. 64 ustawy 
o p. p. p , a z drugiej , strony ko­
munikować fakty powyższe nie­
zwłocznie do wiadomości dyrektora 
Stowarzyszenia.

10) W charakterze mężów zaufa- 
' nia zostali wyorani: -

Podatek Przemysłowy.
I. Urząd Skar — p. Maciej Kieł- 

muć; II Urząd Skar. —  p. Stanisław 
Bieliński, III. Urząd Skar. —  p. Jan  
Rochowicz i IV. Urząd Skar.— p. K. 
Rutkowski.

Podatek Dochodowy.
I .  Urząd Skar. — p. W. Sz” mań- 

ski; II. Urząd Skar. — p. M. P scii; 
III. Urząd Skar. —  p. T. Czapla i IV. 
Urząd Skar. —  p. K. Druet.

Zarząd solidaryzując się całkowi­
cie z powyższymi uchwałami skie­
rował odpowiedni memorjał do Izby 
Skarbowej i Izby Przemysłowo-Hand­
lowej ’w Wilnie.

I jiiS  l IiC M i s .
Przed  kilku > dniami w ódz zwy­

cięsk ie j L abour Pajcty p rzy ją ł kilku- 
aaatu Jz ie r  i karzy socjalistycznych , 
którym  udzieli* .wywiadu na tem at 
w ytw orzonej przez w ybory sytuac 
M ac D onald w«p.on::ina, iż otrzym ał 
gratu lacje  ze w szystkich krejów  
prócz..7 F osji, a  na lakoniczne p y ­
tan ie : co będzie dale; wódz labou- 
rzystów  odpow iada drogi,, okólną.

„W iem , co *ię  stało . D em okracja 
i p raca  zw yciężały. Otrzym aliśm y 
n ajw iększą 1 ilość m andatów  n a j­
w iększą ilość głosów , choć wśród 
głosów konserw atyw nych je s t  dużo, 
piurainych. W ybory trzy rzeczy ja s ­
kraw o uw ydatniły: 1) K raj m a do-
; syć konserw atystów  i chce zm iany 
rządu. 2) K ra j najzupełniej gotów 
je s t  pow i*rzyć partii pracy sw oje 
losy i sw oje interesy, 3) K ra j nasz 
nie ch ce, aby trzecia  partja , czynnik 
na im niej*zy, miała m ożność zam ą­
cania  t  egu jp raw  pańctw ow ych.

Rząd konserw atystów  jeszcze je s t 
u władzy, ale otrzym ał votum  nieuf­
ności. N asza taktyka oparta je s t  na 
w ynikach głodowania, tak , ja k  je  
tłum aczyłem !!

Na pytanie czy przew idyw ana 
' jest: w spółpraca z innem i stronnict­

wami M ac D onald nie daje odpo- 
s w”sdzi, ’ podkreś. a jed n ak  z nac s- 

kiem , że liberałów  pozostp wia eh 
w łasnem u losowi.

W spraw ie polityki m iędzynaro­
dow ej M. D. mówi:

„W iecie, jak ie  iest nasze stano­
wisko P raca  rozpoczęta przez nar 
w 1924 roku, została przerw ana. 
L o c trn o  i w stąpienie N iem iec do 

, Lig były jeszcze  ■ dalszym  ciągiem  
naszej pracy— ale na tern się skoń­
czyło. My jesteśm y za polityką naj- 
czynr.ie’ zej wspć ipracy z L ig ą  Nc- 
rod iw, za rozbudow ą system u ar- 

, bitrazu, przyśpieszeniem  pracy przy­
gotow aw cze; K  omisji rozbro jen io ­
w ej".

W kw esfji zagadnienia rep a-acy ,- 
nego M ac Donald nie zajm uje skon­
kretyzow anego stanow iska, podkre­
śla jednak, że kw estji tdj me mc żna 

! truictować dogm atycznie, trzeba ba­
dać n astro je . . N atom iast w spraw ie 

-rozbro jenia  M ac D tn a ld , na pytanie, 
czy przykład D anji nie pow inien 
posłużyć w tym  1 ieru.nku za wzór, 
d a je  tego rodzaju  odpowiedź:

„Nie chciałbym  poszczególnych 
krajów  w ym ieniać i stwarzać w ra­
żen ia  w trącania się do w ew nętrznych 
spraw -nnych d iństw. Sąd zę ednak, 
że dla m ałych puustw rozbrojenie 
zupełne je s t ha :p szą  gw arancją po­
koju . Z a  żadne pieniądze nie uzbroją 
6ię tak, aby b y ć pewnymi swego 
losu i staw ić czoło wielkim  moc a li­
stwom. W y rzu ca ją  tylke pieniądze. 
Z resz tą  sądzę, że i wiotkie m ocar­
stwa będą m iały wi, iksze bezpie- 

. czeń sW o  bez zbrojeń , aniżeli z uzbro­
jen ie m 1".

W yw iad kończy się na „podlot­
k a ch ", o których Mac D o n » 'ć  za­
m ierza napisai psychologiczny* srk ic 
i na kom unistach, których— ja k  M ac 
D onald stw ierdza— w A nglji zupełnie

Sensacyjna afera szpiegowska w Czechosłowacji
M im o, iż państw a v»»j ,

nie szczędzą wysiłków, by 'o bro nić 
pi,. pi-zed szpiegam i' zagra«icznem i, 
prow adząc system atyczne i nieraz 
baid zo kosztow ne a k c je  zap obie­
gawcze., kierow nicy wywiadu w o j­
skow ego zaw sze tnajaujs, m etody i 
środki, by zm ylić czu jność organów  
państw ow ych i zaopatryw ać aię w 
doKumenty ta jne, inform ujące rządy 
o b ce  o planach strategicznych a a - 
n eg c państwa,

W Eych dniach w ykryta została 
w I'rad ze se n sa c j m a afera szpie­
gow ska. ja k  z dotychczasow ych iu- 
form acyj wynika, chodzi tu isto­
tnie o aferę  bardzo pow ażną, która 
w dziedzinie bezpieczeństw a p ań­
stw a wyrządziła republice czesko- 
słow ack ej niem ałe szkody.

Szpiegiem  w wielkim stylu je s t 
n iew ątp liw e zd« naskow any w tych 
dniach kapitan czesko-słow ackiugo 
sztabu generalnego Falonda, który 
zatrudniony był ja k o  dyrektor adm i­
nistracyjny w kan celarji m inister­
stw a spraw w ojskow ych. A fera, któl- 
re gL-wnyrr, bohaterem  je s t ten  k a­
pitan, w ykryta została dzięki przy­
padków : w n astęp u jących  okolicz­
nościach : 1

W  czw artek dni i  3C m aja rb* 
od leciał z lotniska cyw ilnego w K b e- 
lach  pod Pragą do D rezna pew ien 
pasażer, który podczas rew izji pasz­
portow ej w ylegitym ow ał się nie" 
m ieckim  paszportem  zagranicznym , 
w ydanym  na nazw isko Friedlander. 
Poniew aż papiery rzekom ego Fr.ed - 
lar.dera były w porządku jeg o  od­
lo t z P ragi odbył się  bez jak ieg o ­
kolw iek incydentu. K iedy : jed n ak  
sam olot znajdow ai się już w pow ie­
trzu, pew ien funkcjonarjusz u rzec.i 
celnego zauważył, iż pasażer < wi" 
docznie w pośpiechu zapom niał w 
urzędzie c e ’nym sw ą teczk ę D orę­
czył ją  w ięc naczelnikow i urzędu, 
który ch cąc zorjentow ać się do ko­
go teczk a  należy, usiłow ał jt, otw o­
rzyć. O kazało się jed nak, że teczk a 
była  zam knięta na kluczyk. Naczi I- 
r.ik urzędu zajrzał z boku, gdzie 
teczk a nie je s t  szczelnie zkm knięta, 
do je j w nęt*za i zauważył, ze lezą 
w n .e j j jak ieś plany strategiczne. 
Nie nam yślając się długo porozu­
m ie! się niezw łocznie z m iuistei- 
stw em  spraw w ojskow ych, ■ które 
natychm iast w ysłało na lotnisko 
sw ego 11 n k c;onarjusza T e c z k ę  ot­
warto i stw ierdzono, jże  jes t ona 
kom pletnie w ypchana najrozm aitsze­
mu planam i strategicznem ’ pocho­
dzącemu z m inisterstw a obrony n a­
rodow ej- Było j isne , że chodź, tu 
o szpiegostw o i że szpiegiem  był 
jed en  z pasażerów , któ izy  w dniu 
tym  z lo tm ska kbelskiego odlaty­
wali. W m iędzyczas.,e do zarządu 
lotniska n aaesz ła  depesza z D rezna,

podpisana przez Fried landera, k tó rj 
prosił., by te c z k ę ,' k tó rą  zostaw ił w 
urzędhiie celnym , oddano woźnem u 
p a ła cu ; zakładów  Sk o d c ,T eczk ę 
w obec tego  doniesiono n,a w skaza 
ne m ie jsce , dokąd udali się rów ­
nież w ywiadowcy policyjni. Ci u- 
kryli się  w m ieszkaniu w oźnegc i 
czekali na dalszy rozw ój wypad­
ków . Po kilku [jodzinacn przed p a­
ła c  Sk o d a za jech a ł sam ochód drez­
deński, z którego w ysiadł rzekom y 
pan F iied lan d er i udał się w prost 
do budki w oźnego. Jeg o  aresztow a­
nie, ja k o  też aresztow anie drezdeń­
skiego szofera, który auto jeg o  pro­
wadził, było dziełem  kilku sekund. 

Z dem askow anego oficera n ie­
zw łocznie przew ieziono do v sądu 
dyw izyjnego, gdzie stw ierdzono jego  
tożsam ość i poddano dokładnem u 
przesłuchaniu. W o b ec  znajd u jących  
się w rękach  władz m aie r ja łc  ob­
ciąża jąceg o  w postaci skonfiskow a­
n ej teczki z planam i, zapieranie się 
aresztan ia  byłoby całkiem  t  ezcelo- 
we, w obec < czego oficer przyznał 
c: ę do winy, a rów nocześnie zeznał 
szczegółow o, w ja k ; sposób znalazł 
się w posiadaniu ta jnych  planów  i 
dokum entów . O kazało  się, że szpieg 
sporządził sobie na Dodstawie od­
cisków  w oskow ych w łasne k 'uczyki 
od safesow  i zaw sze w sobotę po 
służbie w yjm ow ał z _::ch rozm aite 
w ażne pi piery, jako  to plany m obi- 
liTacyjne, zarządzenia d yslokacyjne, 
pro jekty  techniczne i t. p. N astęp­
nie sam olotem  odwoził papiery t t  
do D rezna, gdzie fotografow ano je  
i doręczano mu z pow rotem , tak  że 
w poniedziałek m ógł je  znów poło­
żyć na m ie jsce . W D reźnie praw ­
dopodobnie znajduje się w ielka ce n ­
trala szp igow ska, d ziała jąca na k o ­
rzyść jed n eg o  z państw  ościennych. 
Zdem askow any kapitan zeznał da­
le j, 'e  za sw ą robotę otrzym yw ał 
w ynagrodzenie m iesięczne w w yso­
kości 7— 8.000 m arek niem ieckich.

Z azn aczy ć jeszcze  w ypada, że 
okoliczność, iż centrala szpiegow ­
ska znajduje się w D rezr.ie, b y n a j­
m niej n:e dowodzi jeszcze , iz zde­
m askow any szpieg pracow ał ' na 
rzecz N iem iec. B arazo  jesl możliwe, 
ze akcjs ? ta  w ychodziła z innego 
zupełnie państw a, gdyż, —  ja k  w ia­
domo, — k'erow n.cy w ielkich organi- 
zacy j w yw iadow czych zakład ają  
zazw yczaj cen tia le  szpiegow skie p o ­
za granicam i sw ego państw a.

i /krycie sen sacy jn e j u j afery 
w społeczeństw ie czesko-słu w ack:eui 
wyw ołała , zrozum iałe , poruszenie, 
P rasa  w szystkich od cień ’ politycz­
nych w ypow iada niezłom ne przeko­
nanie, że organy śledcze nie b ęd ą  
szczędzić w y *:,k<‘ v. by w ykryć 
w szyctkie szczegóły  , te j akcji i w 
należyty sposób ukarać w inow ajców .

różnieniu od rudowlusych i i » u  ycb 
Szkotów. L ecz  nazw a ta  odnosi się  
i do usposobienia, w łaśnie tegc cha­
rakteru m istycznego i skom plikow a­
nego. Nie posiada blizkich przy ja­
ciół, co mu przyniosło drugi przy- 
domi k „a he rmit soul“ (dusza pu­
stelnika). ‘

Mr Philip  Snowden  je s t  n a jlep ­
szym m ówcą Labour Party  i jednym  

. z dw óch ’  lub trz e c i , na jlep szych  
m ów ców  i polem istów  Izby Gm in. 
D orów nują mu nn tern poiu tyi to 
W inston Churchill i L loyd G e o rg t. 
Jeg o  sposób m ów ienia je s t  zeryźHwy 
i zacięty , a w rażenie to w zm acnia 
jeszcze  ascetyczn y i ponury wygląd.

. Jeg o  mowy, b ed ące  często  w yra­
zem  oburzenia, odznaczają się  prze- 
dew szystkiem  jasn o ścią  myśli i przej­
rzystą budow ą. Jak o  C hancellor of 
the Exchequei', m inister finansów  w 

; rządzie M ac D onalda, wniósł pan 
Snow den j.budżet niezw ykle śmiały.

W przeciągu trzech m iesięcy 
zr os! c iężk .s cła, znane ,ak o  podat" 
ki m c. K enna, p ozostałości pow o­
jen n e. Nikt nie przypuszczał, że m o­
że znaleźć się m inister, cho oy n a j­
bardziej zago^ ały zw olennik wol­
nego handlu, który się na tak  u«a- 
styczne odważy przedsięw zięcie. T o  
mu zyskało poklask i podziw wie i 
liberałów  ; głośno przyznających, żc 
nie w iedzą czy w ich szeregach  był* 
by się znalazł m inister finansów  o 
tak. j  odw aaze. Mr. Snow den jes t 
w ięce j niż doskonałym  m ów cą. Je st 
człow iekiem  tw órcze m j sli i zde" 
cydow anegc czynu.

Mr. J .  H. Thomas różni cię pod 
w ielom a względami od dwc oh iw  j-  
ich  poprzedi lio wymienion^rch k o le ­
gów. M ac Donald . Snow den byli 
zaw sze przedew szystliiem  polityka­
mi. T h om as je s t i był przedew szyst" 
kiem  przyw ódcą zwir.zków zuwodo" 
wych. Jeg o  to zasługą było n iejed . o 
zw ycięstw o Narodowego Zw iązku 
K ole jarzy , Bunt przeciw ko niemu 
nie m iał n :gdy pow od zeria , t każdą 
rew oltę niezadow olonych udav:aiD 
mu się zgnieśi w sam ym  zarodku. 
Z adaw ano sobie niekiedy pytanie w 
kołach  socjalistycznych, czem u -ko­
le jarze tak się trzym ają " 'h o m asa . 
O dpow iedź brzm iała j  „Bc zaw sze 
uzyska dia nich to, czego ż ąd a ją ". 
T h o m as je s t uroazonym  dyplom atą 
w rokow aniach i nigdy n; a gardzi 
odrobina dyplom acji, _eże * to m oże 
mu pom óc. Jest, jak  L loyd ( eorge, 
W a lijcz y k ie m ,' urodzonym  w New 
P ort. Mr. T h om as je s t  m ów cą po" 
ryw aiacym  na w iec»ch, a le i w Izbie 
Gmin trudno znaleźć rr ówcę. któ- 
regoby z w iększem  słuchano sku­
pieniem . Szan u ją  go i lub’ą k o n ser­
w atyści, którzy cen ią  jeg c  indywi" 
dualność, Pod czas w ojny dwa razy 
odrzucił propozycj-s o b ję c ia  tek* m r 
n isteriam ej i przyjął ją  d npierc w 
rząazie Lauour Party. Je s t  *tc - o 
osiem  lat młodazy od M ac'D onald a.

leaderzy -.ab :ur Dom na Zwierzyńcu
Mae D taald, Snotod^n i Thomas,

niema.

SJlne lotnictwo 
to potęga Państwa!

Mr. Ramsay Mac Donald nie je s t 
łati^y do poznania i określenia. Je st 
wielkim i cza . im  potężnym  m ów ca. 
Był >ednym z głów nieiszych budów 
niczych partji, te j ja k a  istn ie je  dzisiaj, 
to  i :st zesp o 'e n if orgar.izacyj socja li­
stycznych ze związkam i zaw odow y­
mi. Je st praktycznym  politykiem  i 
konstytucjonalistą. \V przeiconaniach 
sw oich urr ie być ni-izachw anym , cze-
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go dał dowod w swoim zaciętym  opo- 
; rze przeciw ko w ojnie i w sta łe j odm o­
w ie p rzy jęcia  jak iegokolw iek  urzędu 
w którejkolw iek z w ojennych insty­
tucji. JL usposooiem a raczę ' pow- 
i ciągliwy, naw et tąj-smniczy, ma 
m ożnaby po**riedzi‘„'C item oeram ent 
m tyczny. Jed en  z jeg o  szkockich  
kolegów  nazw ał go „a dark H ighlan- 
d er“, góralem  ciemnowło-tym, w od-

o b e :raujący 2 ulice do sprzedania., 
5 m ieszkań, ogród ow ocow y, studnia 
b eto ro w a  i t, p. O  w arunkach uuca 
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L E T N I S K A
do w y n a ję c ia .  Kolonja  W i l e ń s k a  7j
M arja B r i e m i t n - J a s u  s.

II
(Załącznik do kwistjonarjusza.)
Odpowiadając na wystosowane 

mnie pytanie gdzie, kiedy, z kim i janą 
prowadziłem prace oświatową zazna­
czam, iż po raz pierwszy zająłem sią 
tem w roku i 887 w Petersburg j gd J e  
byłem na posadzie. N'eprzeciążony 
pracą, dosyć duzo czytałem, ale z 
chwilą kiedy grupka znajomych stu- 
dentów-polaków trafiła do P'ołropaw- 
łowskiej fortecy, zostałem pozbawiony 
nietylko towarzystwa polskiego, lecz 
i książek polskich.

Gdy głód czytania bardzo mi do­
kuczać począł, a m ając 50 rubli pen­
sji miesiącznie na kupno nowych 
książek cząsto pozwalać so tie  nie 
m ogłem , począłem odwiedzać t. zw. 
bukinistów, których, w ewym czas!e, 
miał Petersburg niezhezoną ilość.

Na rzecz nowszą trudno sie było 
tam  nackrąć. natomiast starsze, do- 
b 'e. nabywać można było za szekgi. 
Zostałem ogarnięty P^sja nabywania 
książek. Obiady, przyodziewek, wszy­
stko to poszło na plan dalszy, na 
pierwszym stanęły książki.

Po niejakim czasie mojego Lżenia  
po sklepikacn ze staremi książkami, 
niespodzianie natknąłem sie ną za ■ 
wrotne worost skarby, na duże ilości 
książek z bibijotek Kirkora, Ohryzki 
i wielu innych. Zapaliło mi sią w gło­
wie, a zdając sobie sprawą, e tego 
wszystkiego sam  nie beaą mógł ku 
pić, udałem s!ą do rektora ftkademji 
Ducnownej ks. Simona chcąc go za­
interesować. Nieszety, pożar jakim 
płonąfa moja głowa, jego głowy nie 
ogarnął a nieznając r.ikogo wiącej z 
polaków, któryby na książki wydawać 
mógł. postanowiłem sam  stepn owo 
dochodzić do posiadania odkrytych 
skarbów.

O e g o  tam nie było! Komplety 
Teki Wileńskiej, Rubonu, Wiadomo­
ści Brukowych i t. d. i t. d

Wpierw nabywałem dosyć tanio, za

worek 5 — 7  rubli a gdy z czasem bu­
ki niści, chcąc wyzyskać rrój zappł, 
ceny wyśrubowali i nawet na worki 
wcale sprzedawać nie chcieli, wówczas, 
bywało, ja tylko wynotują tytuły a ku­
pować posyłałem mojego kolegą, 
Niemca z Dorpatu, z niezrównanym 
uczuciem śpiewającego przy fortepja- 
nie „Vierte rigiment* p. Ernesta Haase.

Ńaogół z tych skarbów nabyłem  
nieznaczną tylko cześć a napsułem, 
nieraz rozbijając komplety, sporo.

Gdy już miałem książek stosunko­
wo dużo, przyplątała sią nowa pasja, 
szukania dla nich czytelników Z tem 
narazie szło o wiele* trudniej niż z 
nabywaniem, flle wpadłem na sposób. 
Stawałem po nabożeństwie przed ko­
ściołem Św. K a ta rz y n y  lub Sw. Stani­
sława, podcłiodz:łem do upatrzonych, 
rozmawiających po polsku grupek 
i wdawałem sią w rozmową! Gdy już 
znajom ość była zaiwarta, oni wiedzieli 
skad ja pochodzą a ja skąd oni, oiaz 
czem i gdzie zajmujemy sią, wówczas 
zapytywałem czyby nie chcieli jakie:ś 
ciekawej ksiażKi do czytania Najwię­
cej cnątnych do korzystania z takiej 
propozycji znajdowałem wśród żołnie­
rzy, pochodzących z Królewstwa i oni 
to w przyszłości stanowili gros moich 
czytelników. Wśród cywilów przeważali 
przybył' w poszukiwaniu chieba z gub. 
wiieńsKicj i kowiensKiei i pozostający 
na różnych posadach lub pracujący 
w fabrykach.

Jedni z czytelników moich w dnie 
świąteczne, w godzinach popołudnio­
wych, przychodzili do mnie w celu 
otrzymania lub zmiany książki, innym 
w dnie Dowszedrie, ja sam  dostar­
czałem. f\ miałem zającie jakby spec­
jalnie dla mnie wymyślone: bvłem 
dostawcą drożdży (Żuławskich) do 
p,ek?rń i sklepików. Wsiadałem o go­
dzinie 8-fej rano na kozioł furgoniku, 
do połowy tylko wyładowanego droż­
dżami, (wolne miejsce zajmowały 
książki) i sam  powożąc, wyjeżdżałem 
na miasto, żeby wrócić o godzinie 3, 
4. a czasem nawet o 5-ei.

Do koszar gwardji był w owych 
czasach wstąp bardzo łatwy —  dosyć

było powiedzieć wartownikowi bramy 
że idą do takiego a takiego „zierr.lake“, 
żeby być wpuszczonym z paczką 
w ręku.

Gdy po roku zmieniłem zającie 
i już nie na furgonie, lecz na „koń­
ce " , z teczką w rąku, wypadło jeź­
dzić po Petersburgu, wówczas posta­
rałem sią o pomocników w samych 
pułkach.

W orkiestrach pułków gwardyj-
skich było dużo Polaków, ludzi inte­
ligentniejszych od przeciętnych żoł­
nierzy, lubiących czytać, a w dodatku 
mających czas i możność wałęsania 
sie po całych koszarach.

Wśród nich to znalazłem nieoce­
nionych współpracowników. Wymie­
niam najgorliwszych, najlepszych: Ro­
man Katarzyński z RadomsKiego,
człowiek wielkich zalet: — Ja n  Pas­
tuszek z Lubelskiego, dzielny, zawsze 
wesoły, mający niepospoMty dar zjed- 
rywania ludzi, —  Edward Rybsztadt 
z Grajewa.

Po pewnvm czasie pracy, natkną­
łem sią u żołnierzy na książki, pocho­
dzące z innegc źródłą. Dowiedziałem 
sią o istnieniu Kołz Oświatowego, na 
czełe którego stał, jak przypominam,, 
niejaki vVaniorski. Nawiązałem kon­
takt z bibljotekarzem tego Koła i od 
niego cząsto otzzymywałem, do cza­
sowego użytku, rzeczy nowsze, na 
których bardzo mi zbywało. Rzeczy 
nowe, a przedewszyst kiem oowieści 
Orzeszkowej, dostałem— również jako 
depozyt —  od p. 3aranowiczowej, 
ciotki znanej obecnie literatki Jadwigi 
Marcinowskiej.

Gdy innych utworów wystarczało 
mieć po jednym 1 egzemplarzu, to 
^Ogniem i Mieczem* ! trzeba było 
( i na szczęście miałem) 5 lub 6.

M łoJe pokolenie pojęcia niema 
c  znaczeniu te; powieści w latach, 
gdy si^ ona pojawiła i o tym wpły­
wie, jaki na ogoł, zwłaszcza mniej 
z książką zaznajomiony, wywarła. Gdy 
bym nie oDerował kilkoma egzempla­
rzami tej powieść,, możebym i poło­
wy nie miał tej iiOści czytelników, 
jaką miałem. Gdy któryś nawet

w Kaczkowskim, Kraszewskim lub 
Korzeniowskim zasmakować niemógł 
i zwracał mi książki nie czytane, to 
mu dawałem „Ogniem i Mieczem". 
Tą zawsze przeczy* ał, a czasem i pow­
tórzył, a nabrawszy wDrawy w czyta­
niu czytał już potem i innych auto­
rów. Takie ta powieść robiła na 
umysłach tych ludzi wrażenie, że np. 
na niedzielnych zeDrańkach u mnie
0 niczem innem mówić nie moglf 
jak tylko o Zagłobie Skrzetuskim, 
Wołodyjowsk:m.

Długo trwające oszczędności w od' 
żywianiu sięr zastępowanie obiadu 
kiełóaska lub obiady w kuchniach 
grecKich, przyprawiły mię o ciężką 
niemoc — rozwinął sią katar żołądKB. 
Przypisując to wpływom klimatu, pos­
tanowiłem wrócić ao  W iira. Część 
książek zabrałem, reszrą zaś przeka­
załem mojemu od lat 2-ch pomocni­
kowi i następcy, niezmiernie gorliwe­
mu na doIu oswiatowem pracowni­
kowi, Janowi Malinowskiemu pocho­
dzącemu z powiatu Święciańskiegc

Do powrocie w r. 1889 do Wilna 
, z 5-ciu skrzyniami (od heroaty) ksią­

żek, zrobiłem próbą dalszego prowa­
dzenia pracy wśród żołnierzy, ale tu­
taj i materjał na czytelnika był o wie- 

| le gorszy i kontakt trudniejszy. Pamie- 
; tam  taki wypadek Znalazłem sią do- 

syć późnym wieczorem w koszarach 
w pobliżu obecnego Mickiewicza Pro- 
naszkowego. Ponieważ wyjście z ko­
szar prawie w nocy, mogło narazić 
na przyKrości, wiec ci,'d o  których po- 

* szedłem a głównie podoficer Narcyz 
' Bohdziewicz, zaproponowali żebym 

zanocował. Co tylko zasnąłem, raptąm  
f rejwach robi sią na sali Rewizja. Wi­

dzą, że jakiś oficer, któremu miedzy 
innemi, towarzyszy i mój przyjaciel 

■ Bohdziewicz, obenodzi wszystkie „koj­
ki* po kolei. Naciągnąłem kołdrą na 
głową —  na szczęście miałem włosy 
na jeża — i czekam. Nareszcie zbliża 
sią do mnie, odrzuca kawał kołdry
1 pytz. ■ Zdzieś kto? — Bndreiew, 
Wasze błagorodijel —  wypalił Boh­
dziewicz i oficer poszedł daiej.

W Petersburgu nigdy podobnego

wypadku nie miałem. Latem , jak 
zwykle, pułki . gwardji stały w K"a- 
snosielskim oDozie. Zaproszony przez 
moich przyjaciół żołnierzy, pojechałem  
odwiedzić ich i nocowałem w t. zw. 
„muzykanckoj pałatkie" w p ablizu 
namiotu młodziutkiego podówczas 
następcy tronu, Mikołaja Aleksandro­
wicza, właśnie w tym Dułku i w owym 
czasie odDywającego swoją kilkuty­
godniową powinność . wojskową i — 
niepokojony nie byłem wcale.

P a r ; razy, na zbiorowe zaprosze­
nie żołnierzy, byłem, na dorocznych 
świętach pułkowych w konnych ^puł­
kach gv'ardji, na których nie tylko 
roiło sią od oficerów-arystokratów ro­
syjskich, ale nawet bywai ' wielcy 
książęta. Mówią o końcowe; części /  
tego „święta* balu i przyjęciu dla 
żołnierzy i ich * gości w olbrzymich 
salach koszar., W Petersburgu wyglą­
dało lak, jakbym, wyrażajac sią języ­
kiem . współczesnym, był desygnowa­
ny ao  prowadzenia referatu oświato­
wego przy żołnierzach narodowości 
polskiej *).

Z prób nawiązania kontaktu z żoł­
nierzami nic w Wilnie nie wychodzi­
ło, natomiast o wiele lepiej poszła 
praca wśród mo.ch kolegow-handiow- 
ców i wśród licznej 'rzeszy kucharzy, 
lokajów, kucharek i wogóle z klijen- 
telą sklepów spożywczych. Jedną bi- 
oijoteczkę miałem w swoim SKlepiku 
(w gmachu Ratusza) inne, mniejsze, 
powierzyłem moim kolegom w róż- 
nycn innych sklepach.

W : owych czasach sklepików z 
mięsem, rozrzuconych po calem mie­
ście nie było jeszcze, kto chciał kupie 
kawał mięsa, musiał przyjść do jatek 
pod Ratuszem, a wskutek tego i han­
del towarami spożywczemu głównie 
w tym s punkcie miasta koncentro­
wał sią.

Jakkolwiek ruch książek był spo-

* )  Tak było w latach 1887—8Ł W kil­
ki. ’a ł później, gdy tą sam ą pracą i czą- 

; Sciowc, przy po.nocy tych sam ych ludzi — 
M alinowskiego, W olkowskiego Ju lja n a — pro­
wadził student prawa Demidowicz-Demin »c-
ki, z dostępem  do koszar było nieco  górnej

ry, to okazało sią jednak że służbie 
domowej, umiejącej ; czytać na książ­
kach do nabożeństwa, ciężko szło z 
czytaniem książek „świeckich* a jesz­
cze ciężej było ze zrozumieniem treś­
ci. Zwiacano nieczytane. Dla tej ka­
tegorii - czytelników trzeba byto po­
myśleć o innej leKturzc, dostępniej­
szej. Wówczas to, po raz pierwszy 
poczełem nabywać w ksiągarniacf 
książeczki ludowe, dawać je do opra­
wy Myszkowskiemu, który niedawno 
był osiadł w Wilnie i miał pracownią 
swoją w domu Kazaryna przy ul Wi­
leńskiej, i te właśnie książeczki były 
chętnie czytane. s

Z wielkim żalem, musiałem jedną 
z najpiękniejszych powiastek .w tej 
literatuize, „Bandoską" V OkonsUego, 
wycofać. Była tam. mowa o dziew­
czynie, która, wbrew woli rodziców, 
Doszła na „bandos* i wróciła do do­
mu brzemienna. Cnotliwe panie a . 
sam e czytelniczki robiły mnie wymów­
ki za dawanie tak niemoralnych ksią­
żeczek do czytania,

f 1 L
Ponieważ jednak te małe książecz­

ki znalazły powodzenie i trzeba było 
pomyśleć o większej ich ilości, zawe­
zwałem do stałych składek m  ' cel 
ten kolegów moich, głównie ze skle­
pów Zabłockiego i ■ Kality, , Grużew- 
skiego, ftndrzejkowiczs i Kruszyń­
skiego. Ci, co brali d c  20-tu rubli 
pensji miesięcznie, płacili po 20  ko­
piejek, tacy zaś— zresztą :bardzo nie­
liczni, —  którzy brali pensje większe, 
Dłacili wiecej. Do tyci „płatników*, 
żyjących ODecnie, należeli: Klemens
Węcewicz,' Ksawery Samorewicz i 
Ludwik Mejnartowicz,

Tak rzeczy stały do roku 1893— 
94. W tych latach, bodaj że pod 
wpływem wypadków Kroiańskich, 
tem po życia Polskiego znacznie sią 
wzmogło i to w wielu dz.eaziuach.

Zygmunt Nagrodzlci.

(D. c, n.) '
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w i e ś c i  i O B r x z K i  z  k r a j u
Polsko -sowiecka konferencja perytetowa.

Oiie^daj na odcinku granicznym Rubieżowic&e odbyła się polako-su- 
■wiecka konferencja parytetowa, na której uzgodniono stanowisko stron 
obu w sprawie wyaawania przepustek rolnych, upowazniająyck do przekro­
czenia granicy. ~ - ................. '

Likwidacja wielkiej afery szpiegowskiej.
Na pograniczu polsko-sow feckiem  w re jonie 1 wieńca w ładze b ez­

p ieczeń stw a wpadły na trop szeroko rozgałęzionej bandy szpiegow skiej, 
k tóre) działalność rozciągała się na teren ie kilku w ojew ództw  w schodnich. 
C en tru m  skup iającMn nic' organizacji był pow iat niesw ieski.

D oskonale zorganizow ana banda od dłuższego już czasu pełniła na 
naszem  terytorjum  służbę w yw iadow czą na rzecz jed n ego z państw  oś­
c ien n y ch . Głow nem  zadaniu m bandy było zbieranie m aterjałów  tznie­
gow skich  i ułatw ianie kurjerom  przekraczania granicy.

Jed en  z tych kurjerów  został onegdaj u ęty przez patrol . K O P -u . 
Z n a lez io n e  przy nim obfite m ateriały pozw oliły na przystąpienie do li- 
Itw dac ’ ce łe j a .ery  szp* sgow skiej.

Przeprow adzony szereg rew izyj, w rezultacie dał bardzo obfity m a- 
le r ia ł  obciążający . Znaleziono ta jn e  szyfry, broń i w iększą llośo pieniędzy 
•w wal rcie o b ce j.

D o chwili o b e cn e j aresztow ano 19 osób. Z e  względu na trw ające 
w  dalszym  ciągu dochodzenie, szczegóły trzym ane są  w tajem nicy.I

Czyżby nowa prowokacia Ttewska?
Z położonego nad samą g ranicą litewską posterunku Policn Państwo­

wej Ormiany (po wiat święciański) onegdaj wyszedł w godzinach wieczoro­
wych st. posterunkowy Radziszewski i dotychczas nie wrócił. Tajemnicze 
to zniknięcie posterunkowego nasuwa przypuszczenia, iż zosta> on porwa­
n y  przez żołnierzy litewskiej stra ty  granicznej. W sprawie tej władze 
policyjne wszczęły energiczne dochodzenie.’

Zaznaczyć należy, iż przed kilku miesiącami Radziszewski został 
uprowadzony przez litewską straż graniczną i przez kilka ani' był więzio­
n y  w jednej ze str&żuic litewskich. N&skutek energicznej interwencji na­
szych władz Radziszewskiego wówczas zwolniono.

Nadużycia w agencjach pocztowych.
Ostatnio na terenie Wileńskiej Dyrekcji pocztowej ujawniono szereg 

■ciężkich nadużyć i sprzeniewierzeń w agencjach pocztowych jak: Miżewi- 
■cze, Tewle, Porpłiszcze, Kożaiigródek, Parochoń&k, Graużyski i innych, 
przez co skarb państwa został narażony na dotkliwe straty materjalne.

Nadużyć tych dokonano przeważnie w fen sposób, że nieuczciwi 
agenci, dążąc drogą karygodnych maaipulacyj do powiększenia swego 
majątku lub pokrycia wydatków z puwodu życia nad stan gromadzili w 
tym celu gotówkę, nie odsyłając przez czas dłuższy nadmiarów, względnie 
•odpowiednio fałszując dokumenty kasowe

Ten masowy charakter nadużyć wysunął naglącą konieczność zasto­
powania jaknajostrzejszych środków w stosunku do ogółu agentów pocz­
towymi, wśród których, jak świaaczą powyższe fakty, znajduje «ię jeszcze 
znaczna ilość jednostek zdeprawowanych i o niskiej moralności W związku 
z powyższem prezes Wileńskiej Dyrekcji Pocztowej inż. Żółtowski wydał 
zaiządzenie do ogółu agentów pocztowych, by podporządkowali się kate- 
gorycznym  żądaniom, zmiejszającym do sprawnienia instytucji pocztowej 
i podniesienia jej autorytetu w przeciwnym bowiem wypadku względem 
winnych zastosowane będą najdalej idące sankcje karne.

a u t o b u s o w a .

Przedwczoraj na trakcie lidzkim w odległości i4 kim. od Wilna au­
tobus podmiejski, jadąc z nadmierną szybkością wpadł na zakręcie do ro­
wu. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności katastrofa nie pociągnęła za sobą 
tragiczniejszych następstw i tylko 2  osoDy odniosły ciężkie obrażenia 
•ciała.

Władze policyjne wszczęły dochodzenie celem ustalenia przyczyny 
katastrofy. __________

6R ASŁA W
—  Z życia strzeleckiego w Leon-

I*fMl O d roku istn ieje  u nas od­
ział Z w . strzeleckiego, na czele 

kt □rego sic od sam ego początku 
• om endant oddziału ob. G ajew ski. 

.Ruch Strzelca  rozw ija się dzięk 
energ ji tut. kom enda.ita, który po­
św ięca ca łą  sw oją p racę dla idei 

■ Strze lca  Przeprow adza się ćw icze­
n ia raz w tygodniu, praca ośw iato­
we postaw iona je s t  n ieźle ostatc.io 
grano. „W ięzień  m agdeburski", „Cud 
L isto p ad ow y" i t. d W Leonpolu 
aą niektóre czynniki, które nietylko 
n ie pom agają tut. Strzelcowi., lecz 
,eszcze  patrza na niego z ukosa. 

P o m o c jed ynie m ożna zaw dzięczać 
•d-cy 3  komp- K . O . P . w Leonpolu  
■p. kpt. Litw ińskiem u i jiego zastępcy  
por M ichalaków ,, krórzy pom aj i ją  
tu t. oddziału czem  tylko m oga. Je s t  
madzi ja  że w ne czynniki pójdą za 
t  ‘z 'k ładem  kpt. L itw .n sk e g o  i pow. 
M ich a lak a  i przyłączą się do dal­
sz e g o  rozwoju Strze lca  w Leonpolu. 
JCon,enda tut. oddziału Strzelca  ma 
n a  celu postaw ienia w Leonpolu, 
w sp óln ie z tut. społeczeństw em

pom nika (popiersia) naszego uko­
chanego wodza 1 M arszałka P olski 
Jo zefa  Pn6udskiego. 8. G.

GRODNO
—  Akcja grodzieńskiego T-wa 

„Przystań". Zarząd T -w a O pieki 
Sp ołeczn ej „P rzystań", oddział gro­
dzieński. na posiedzcn :u w d. 29 
m aja  przy7nał na dc yw lanie dzieci 
i odzież dla n ich  następ u jące kw o­
ty: 1. K oło  opieki nad dziećm i przy 
szkole p o w s z e c h n a im . S t. Batore • 
go 200 zł. na dożyw ianie, a 440 zł. 
na odzież. 2. Szkole Dowzzechnej 
im. A d. Mlek sv :cza 186 zł. na do­
żyw ianie, 114 zł. r.a zakup inw en­
tarza do kuchni i 140 zł. na od ież 
3 . Szkole pow szechnej Nr 4  360 zł, 
na odzież, 4. Na zakup odzieży dla 
dziatw y nt jo iean  ijsze j w wieku 
przedszkolnym  760 zł.

Z POGRANICZA
—  W ysieJbnia. W  m leriącu u- 

biegłym  z granic los>i sow ieckiej 
w ysiedlono do P olski ogółem  148 
osób.

Drogą cifirrisią ku lepszej przyszłości.
(O spółdzielni Iniarskiej w Prozorókaeh),

Prozoroki— cichy zakątek , skro- 
m niutkie m iasteczko, m ało komu 
zn an e, typ osiedli z p rzew ala jącym  
•odsetkiem ludność, żydow skiej; z o- 
kazam i buciowianem- rozm aitej nr- 
•chitektury —  p oczyn ając od dosyć 
p okaźnych  dom ów i kończąc na 
w klęsłych  w ziem ię chałupach _, 
n ro szrcy ch  ratunku i litości, rude­
rach ; typ osiedli tak często  i poty­
kan ych  na obszarach ziem i Ite w - 
eko-białoruskiej. W  ostatnich  latach 
p oczęły  jednak rozrastać i przybie­
rać wygląd więce przyzwoity i tro­
ch ę  e ite ty czn y . N aw et oszp econe 
rudery pod działaniem  kosm etyki 
ato larsk ie j m urarskiej, na obraz 
„p od lotka" czterdziestoletniego, k tó ­
ry i doi senatu  nie głesure, bo prze­
c ie ’ ’ m i tylko dw adzieścia trzy „lat­
k a " , trochę uśm iechnęły się do lu­
dzi. O b ecn i" już szczyci się  ten  za­
k ą tek  dobrze w ybrukow aną ulicą 
głów ną, która jeszcze  w r 1926, wio­
sn a  i jesien ią , przedstaw iała szeroko 
rozlane bagn ko— niczem  nasze P o- 
es; e— przerażając! g łębią  sw ych to- 

p-el podróżujących- ju ż  r je m a  stra- 
enu udać się  w poniedziałek r a  
k a m a s z ,  odbyw ający się zaw sze 
lud nn, gwarno, w abiący ja jkam i i 
m asłem  naw et dalekich handlarzy 
wiła skich . do czasów  ostatnich  
(przodujący handlem  lnem . T ym

lnem , którym  m oże chluLIć się  Dzi- 
śn rńszczyzna, w ytw arzajaca pokaź­
ny jeg o  p rocent w ogóm o-państw o- 
wym przem yśle lniarskitn.

B rak  organizacji w w yrobie i han­
dlu tym produktem  praw ie zawsze 
uzależniał m 'lo śr.ik jw  hodowli te j 
zaci e j rośliny od kaprysów  i zach­
cianek , często r ie  bardzo sum ien­
nych handlarzy i spekulantów . C zę­
sto najlep iej wyrobiony, w ycackany, 
w ydm uchany len, nad którym  tyle 
s ię  k łopotało pracow ało, nie m iał 
n ietylko zbytu, lecz  naw et popytu. 
M iesiącam i leżał bez ruchu, zaw o­
dząc, czy to folw arkiev-icza, czv to 
w ieśniaka, w jeg o  rachubach i pla­
nach, zbudow anych na kalkulacji 
lnem . L eżał, odpoczyw ał, dopóki 
k to* z „królów Iniarskich" łaskaw ie 
nie raczył k u p ij go za cen ę, która 
praw ie nie op łacała  kosztów  i pra­
cy  A  gospodarz sprzedaw ał, bo za­
ległości podatkow e, potrzeby gospo­
darcze, ( im ow e, rodzinne zm uszały 
iść do takiego pana i prosie, by ra­
czył zabrać włókno srebrzyste.

Z m ieniły  się  stosunki, zm ieniło 
się oblicze malutli iego, ale ruchliw e­
go i handlow ego m ‘ usteczka, zm ie­
niły się  i anorm alne warunki w 
lniarskim  w yrobie i handlu. Już nie 
potrzebu je gospodarz suszyć głowy 
nad zbytem  tego produktu. L en  o-

ffmczŁSOwy Zanąd Bratniej Pomocy Pol. Młodz. Akadem. U. S. B.
.  . . . . . .  .

W związku z unieważnieniem wyborow władz Stowarzyszenia bratnia 
Pomoc Polskiej olłodzieży Akademickiej U. S. B, na podstawie uchwały 
senatu U. S . B . 29 go maja rb. p. prof. Stanisław- Pigoń, jako kurator 
Stowarzyszenia nadesłał na ręce p. Wł. Babickiego pismo tnastępującej 
treści: „Do p. Wł. Babjckiege p. o. Prezesa Bratniej Pomocy St. U - S .  B. 
w Wilnie. Na podstawie § l l  przepisów o nadzorze mianuję tymczasowy 
Zarząd Bratniej Pomocy Polskiej M'odzieży Akademickiej U. S B. .w na­
stępującym składzie: PrezyJjum — Babicki Władysław prezes, Ważyński 
Anton.: wice-prezes ogólny, ■, Puchalski Ryszard wice-prezes gospodarczy, 
Zarząd: Dietrich Jerzy, który okjął Sekretarjat Generalny, Fundowicz Ste- 
an — przewodriczący Xomisji Kwalifikacyjnej, Gałka Józef — kierownik 

Sekcji Zdrowia, Kolak Henryk, kierownik Sekcji Prasowej, Karczewski 
Zygmunt— kierownik Sekcji Pośrednictwa Pracy, Kowalski Żygm urt —  re­
ferent gospodarczy, Kozłowski Antoni— kierownik biura i Sekcji Dochodów 
Niestałych, Nielubowicz Janusz — kierownik Sekcji Pomocy Naukowych,. 
Ochocki Stanisław—kierownik Sekcji Kulturalno-Samoksziałoeniowej, Ra- 
dziwon Władysław —  kierownik Sekcji Finansowej. Komisja Rewizyjna'. 
Korwiu-Krukowski Eugenjusz —  przewodniczący, Ellert Kazimierz. Mali­
nowski Tudeusz, Pawłowski Jen. Zarząd ten sprawować będzie funkcje 
swe aż do następnego Nadzwyczajnego Walncgc Zebrania Br. Pom., które 
się odbędzie w październiku ro. Od nowego Zarządu oczekiwać będę do 
dnia 6 bn\ rozdziału i objęcia poszczególnych funkcyj tudzież deklaracji 
o solidarnej odpowiedzialności wszystkich jego członkow przed władzam. 
umwersyteckiemi za należyte prowadzenie instytucji Bratniej Pomocy.

( —) Stanisław Pigoń 
t k u ra tc  Bratniej Pomocy. ,

K R O N I K A
Dziś: f  S . Je z . Rob.
J jitro : M aksym a B . W.
•
Wschód słonej.— g. 2 m. 33. 

Zachód „ g. 19 m. 40

Spo8tr*eł«rfa Zi kładu Mst«orologicznc|o 
U. S. B. z dnia 6/VI -1 9 2 9  roku.
Ciśnienie | 
średnie w > 754 
m ilim etrach |
Tem peratura ł  , r  
śj-ędnifi * :  i-ó
Opady w ) _
m ilim etrach J

przeważający l P^uduiowo-zaohodni.
Uwagi: pogudnle.
Minimum, - j-  5 
Maximum: -j- 15° C.
Tcnoencia barom etr., bez zmian
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—  Służbowa podróż u wojewody.
Wojewoda wileński Władysław Racz- 
kiewicz wyjechał w dniu 6-go b. m. 
na kilka dni w sprawach służbo­
wych do Warszawy.

U R Z Ę D O W A

—  Przyjęcia u p. wojewody. W dn.
6-go b .  m. p wojewoda wileński 
przyjął m. i n .  wiceprezydenta m. 
'Wilna inż. Czyża w sprawach kre­
dytów dla Magistratu m Wilnr na, 
elektrownię, i inne inwestycje. Na­
stępnie był u p. wojewody na dłuż- 
szem posłuchaniu inspektor głównej 
komendy Policji Państwowej z War­
szawy Galie.

, ADMINISTRACYJNA
—  Nówj przepisy o meldowaniu 

cudziomców Z nastaniem lata przy­
jeżdża do Po’ski znaczna ilość cu­
dzoziemców. W roku bieżącym w 
związku wystawą poznańską spo­
dziewany jest daleko wjększy ich 
napłyTv.

Celem więc przyprowadzenia ścis­
łej rejestracji ruchu codzoziemców 
wprowadzono nowe przepisy doty­
czące ich meldowania. Przepisy te 
obowiązują od 1 go czerwca b r.

Zasadnicza różnica między nową 
instrukcją, a obowiązującemi dotych 
czas przewisami polega na tem, że 
obecnie obowiązek meldowania spo­
czywa nie na rządcy domu, lecz na 
właściciela lokalu, przyjmującym do 
swego mieszkania cudzoziemca.

Nowe przepisy , rozróżniają trzy  
kategorje cudzoziemców, do których 
stosuje się trzy rodzaje meldunków 
a mianowicie: cudzoziemców przy­

bywających na jedną dobę,Ycudzo­
ziemców przybywających na pobyt 
do 8 dni i cudzoziemców - przyby- 
w&jacycn na pobyt dłuższy

We wszystkich tych wypadkach 
obowiązany jest lokator przyjmu­
jący cudzoziemca na mieszkanie 
wypełnić kartę meldunkową, którą 
otrzyma od dozorcy domu. Dozorca 
domu jest ze swej strony obowiąza­
ny żądać kart meldunkowych we 
właściwym komisarjacie. Zameldo­
wanie i wymeldowanie cudzoziemca 
jest czynnością bezpłatną, za którą 
żadnych opłat pobierać nie wolno.

M I E J S K A

—  Posiedzenie koir>sji technicznej.
W poniedziałek 10-go b. ra. o godz. 
20-ej w lokalu magistratu odbędzie 
się posiedzenie ‘ m.ejskiej komisji 
techn.czuej. Na porządku dziennym;
1) Spiawa wodociągu na Lipowce,
2) Komuniirat wydziału ’ wodociągo­
wego w sprawie studzien artezyj­
skich 3) Sprawy budowlane, i 4) 
Sprawy bieżące.

SPRAW Y AKADEMICKIE
— Uzdrowitko akademickie w Ho- 

wieżach. Dnia 15 czerwca rb. Brat- 
ma Pomoc Polskiej Młodzieży Aka­
demickiej U. S." B. otwiera podwoje 
swego uzdrowiska dla wycieńczo­
nych całoroczną pracą akademików. 
Przygotowywany z Wielkim nakła­
dem sił i pieniędzy ostatni sezon 
Kuracyjny w Nowiczach. zaspokoi 
niewą pliwie wszelkie wymagania 
kuracjuszy i da możność spędzenia 
im kilku tygodni wśród atmosfery 
wypoczynku i humoru. Koszta utrzy­
mania w roku bież wynosić będą: 
dla członków Bratniej Pomocy—4 zł. 
40 gr. dziennie, dla nieczłonKÓw (za 
każdorazowem zezwoleniem 1 Zarzą­
du) — 6 zł.

Mając na względzie stan zamoz- 
ności swych członków i‘ dążąc do 
umożliwienia nawet najmniej -za­
możnym pobytu w Nowiczach. -  Za 
rząd ustanowił następujące miejsca 
ulgowe: 4 miejsca bezpłatne, 4  miej. 
sca ze zniżką 75*1, i 15 miejsc ze 
zniżka 50% . Podania o powyższe 
ulgi należy składać w Sekretarjacie 
Bratniej Pomocy (ul. Wielka 2 4 )  do 
dr.ia 15 czerwca r. b.

SPRA1VY SZKOLNI
—  Dyrekcja gimnazjum im. Joachi­

ma Lelewela ogłasza zapisy d klaa 
1—VII oraz do kl. IV dla undyda-

puścił p lac targow y, a  „królowie 
Iniarscy" . przen :śli się do okolic 
bardzie; „urodzajnych". G runtow nej 
te, zm iany dokonała urucnom iona, 
w roku ubiegłym  spółdzielnia lninr- 
ska, budynki k tóre j ładnie p rezen­
tu ją  się  na końcu m iasteczka — tuż 
p r z y  półstanku k o ljjo w y m  „Pole- 
w acze". T a m — gdzie parę lat tem u, 
rosła d ika olcha leszczyna, o b ec­
nie biolują zabudow ania, kryte czer­
w oną dachć vką, nad niem i wznosi 
się biało-szary pioroDusz kominu 

rycznego, a  z pobliskiego zagaj- 
n jka  brzozow egu—imjast skrzeczenia 
rab— kilka razy dziennie dochodzą 
głośne dż więki syreny parow ej.

W yeoki, m ocny nerkan  —  okala­
ją cy  dziedziniec spółdzielni —  broni 
wstępu osobom  : postronnym , lecz 
korzystnjąc z uprzejm ości p„ Józefa  
”  v e re łło — prezesa i duszy ca łe j je j 
pożytecznej imprezy, przekraczanry 
prog' i sta jem y w składzie, gdzie 
odbywa się o Ibiór i w ażenie słom y 
lnianej. Stąd  w ędruje ona na sp e­
cja lne, p iętrow e— n i k ó łk a ch --w ó z ­
ki z siatkam i. W ózek , naładowany 
20-m a kg. słom y, przez drzwi od 
składu w jeżdża do suszarni. Od 
podło j i  w ieje takiem  gorącem , ze 
oddy< ać ciężko— to para, n aciska­
na w żebrow e rury trzem a m otora­
mi turbinowem i, daje potrzebne 
ciepło. Dobry, auchy len przebyw a 
w suszarni 15— 20 m :nut, wilgotny 
dłużej, skąd —  przez inne drzwi —  
trafia do sa.i głów nej, gdż-ie czeka 
go m oc tortur i cierpieli. Z łożony z 
w ózków ,— klóre pow racują po »io- 
wy ładunek- -u k ład an y  je s t  garstka-

rr. w oapow iednie stołki, następnie 
um iejętnie podaw any do m aszyn —  
n pdiic system u H elsm ga. M aszyny 
ją k ie  są  trzy. Od każde; idzie rura, 
po k tóre j w en ty l :ory pędzą pakułę 
i kostrę do oddzielnej szopy. Z  
H elsingów , po pierw szem  sortow a­
niu w łókno idzie do składnicy, na 
dwa dni — by trochę się zwilżyło, 
poniew aż trzepanie natychm iastow e 
łam ie w łókno. Z atem  pow raca ono 

. dc znajom ej nam  s a l  na trzep ak1 
b< gijskie, poczem  przeprow adza się 
now e sortow anie i prasow anie w 
b ele  po 25 kg. Cztery podobne b e ­
le łączą  w jed n ą  100 kg-w ą. obszy­
tą  płótnem , oznaczoną ; num erem  
gatunku i literom '— M. (m oczeniec) 
R . (roszenlec). --

O bróbka ukończona— teraz szy- 
. k n ją  się  partje. kierow ane d o jw le ń - 
sl i j centrali rolniczo-handlow ej w 
Bezdanach , skąd po asortym encie 
nasz ukochany len  trafia na rynek 
angielski.

D zienna produkcja H elsinga sięga 
do tysiąca  kg. słom y, leczw obec m ok­
rego lata ubiegłego, króre ; u jem nie 
odbiło się nn jakości słom y i wł k - 
na, w ydajność maszyny wynosi o 
b ecn ie  4 0 0 —500 kg. dziennie. Frzy 
w yrobie nie ginie ani źdźbła: Paku­
ły, zatrzvm ant w szopce i prętam i, 

9 w raca ją  do sali, następnie i sprzeda­
w ane po 16 zł. pud K ustra służy 
za paliwo do lokom obili C „giels.-ie- 
go (30  H . C.); para przepracow ana 
ogrzew a rury w suszarni.

tówr którzy w  bieżącym toku  szkol­
nym ukończą 7 oddziałowe - szkory 
powszechne. iPodania przyjmuje se­
kretarjat gimnazjum w godzinach 
urzędowych: do ki 1—VII. — &o dn. 
10 go czerwca b. r. włącznie, zaś od 
kandydatów do kl IV ; (ze szkół po. 
wszechnycb) —  do dnia 25 czerwca 
b. r. włącznie.

Egzaminy wstępne odbędą ' się: 
do kl I — w dniu 28-go czerwca t .  
r., do kl. II—V II- dn. 19— 22 czerw­
ca t  r., zaś do kl. IV (kandydaci 
ze szk powsz.) — w dn. 26 1 -27  
czerwca b. r.

ł W O T f
! —  Zaprow adztRh 8łu7by telsgr.- 

telsfonlcznej Dyrekcja Poczt i Tele­
grafów w Wilnie kumunikuje: W a- 
gencjacn pocztowych Ratajezyce 
(pow. Brześć n/B) i Szczerozewo 
(pow. Prużana) zaprowadzona zosta­
ła służba telegraficzna i telefoniczna.

W OJSKOW A
—  Kto dziś staje do przegiądu 

Dziś 7-go czerwca na komisję prze­
glądową (Bazyljańska 2) winni sta­
wić się wszyscy poborowi rocznika 
1509-go z nazwiskami rozpoczynają- 
cemi się na literę U zamieszkali na 
terenie całego miaFta oraz poborowi 
z nazwiskami na literę ‘ W z terenu 
I i II komisariatów P. P.' '

— PrzeszinlenU 1 wojskowe nau- 
czycibli. Jak się dowiacujemy, w ro­
ku bieżącym powołani będą na 8-ty- 
goaniowe przeszkolenie wojskowe w 
okresie od 5 iipca do 25 sierpnia 
nauczyciem 'publicznych szkół po­
wszechnych roczników '905 i 1906, 
zaliczer do rezerwy na podstawie 
art. Ul ustawy o powszechnej służbie 
wojskowej. ' 1 ' . ' •

Karty powołania otrzymają oni od 
właściwych P.K.CL w ciągu miesiąca 
czerwca

i
—  Pokcz robót w szkole przem.. 

handlowej. W niedzielę dn 9 czerw­
ca 1929 r. w państw, średn. szkole 
przem.-bandlowej im. E. Dmochow­
skiej Królewska 4 • odbędzie się po­
kaz rooót potączony ze sprzedażą 
wyrobów tkackich (kilimów, kap, 
obrusów i t. d ), lalek artystycznych 
i różnych d^ooiazgów oraz podwie­
czorek urządzony przez szkołę pra­
cy domowej z towarzyszeniem or- 
Kiestry męskiej śr. szkoły bandl 
Początek o godz. 16 Cena wejść 20 
gr. W ejście przez park Żeligowskie­
go od ul. Syrokomli.

— Fodziękowanie Zarzad wileń­
skiego akademickiego koła esperam 
tystćw skiada serdeczne podziękowa­
nie Wp. Makowskiej, właścicielce 
księgarni przy ul. św. Jtńskiej ze 
30 książek esperanckjch, ofiarowa­
nych na rzecz bibljoteki koła. '

— Wolnych iiussd niema. .Izba 
Przemysł. -  Handlowa w Wilnie ko­
munikuje, że wobec braku wo^ycn  
posad w biurze Izby podania o u- 
dzidenie posad nie są przyjmowane,'

Dyrektor izby w sprawach po­
dań już ziożonych nie przyj uinje. ,

l U T m i A  ,p .  m u .
4 razy 75.000

wartość
L O S  3 Zł.
Wat ty wa~tości od 100 zł. wswyi, l-ió- 
ryeh wygrywając j dla ciebie r.nżytko ■ 
•iać nti rroże lub nie cha odkupuje 
zorganirwiane w tyui celu konsorcjum 
yo nominalnej wartości, za potrąceniem 

, tylke .13% na koszty „andlowe. YTyvłata 
gotówki oi Polskim Banku Handlowym.

(D . n.).

T E A T R  i  M U Z Y K A
TEATR POLSKI (,• -Utnifj
— n»trtnle wy»tępy HarJI Mi Jdrow'-

czóway. U roczą a iiy fcttę  M arjo M“idrowi- 
czów nę, osdobę scen  stolecznycn. która za ­
ledwie k lika  dni z a g ra li u n as, ju ż  odw< • 
ła ją  do W arezaw y, g Jz le  w ty ch  dniacL 
rozpoczyna Dróby w nowej sztuce.

Dzis, ju tro  i  pojutrze (niedziela) z uazi. • 
łem  M arjl Maldrowiczówny, A ntoniego Ró­
życkiego i  W ładysław a Lenczew skiego gra- 
le  Dęde ostatnie trzy r a z j sen sacy jn e  .k o ­

koty z ow arzystw a* słuchane przez publi­
czność bardzo uw ażnie. * • !,

— Premiera poniedziałkowa. A n t o n i  ",o- 
tyoŁi, pierwszy am ant-bohater T e„tru  N a­
rodowego oraz sm ant-reron er W ladysiaw  
Lenczew ski w ystąpią w W ilnie jeszcze w 
Jednej sztuce, a  m Hi no wicie naiuow szej try. 
sk a ją o e j humorem kom edji Beylina „Zakład
0 rr.Jośó* która z ich udziałem ostatn io 
aeazła ż repertu tru  Teatru Letniego w W a r­
szawie.

R  A  D  L 0
PR O G R A M  STACIP W ILEŃ S K IEJ

' Fala 456 mtr. Sygnał: KjKułka.

P Ią TBK, dnia 7 czerw ca 1929 r.
I ?

11. j t  -12.10: S y g n a ł czasu , h e jn ai, o ras 
komun kat m eteorologiczny. 12 50 — (3.00 
Komunikaty L ■" zszechnej W ystaw y Krajowe; 
z Poznania, 16:00 — 17.00: Kurs alfabetu 
Mo; e’{ dla krótkofalow ców  i amatorów- 
17.U0 -17 20: Program  dzienny, rep ertu ar : 
cl wilka lltew sk , 1 7 .2 5 — 17.50 „M atejko
1 Malczewsk.*" — odczyt w ygł. prof. U S. B 
niadeusz Szy dłowski. Transrn. n r inne stac je .
17.55— 1S.45: K oncert ork mandolinietór- z
W arszaw y. 13 .4 5 - 18.55: Komunikaty P . W.
K. z Poznania. 18.55 — 19.20: Odczyt p. t. 
„ Ja k ą  rolę g ra  ciepło w naszem  życiu*' —  
.rygi. d i. a .  N artigw iez. 19.20— 1P.50: G ra­
mofon. 19.50—2G.00: P i ogram na dzieu na­
stępny, Icm u n ik a ty  i  sy g n ał czasu z W ar­
szaw y. 20 .00—20.25: A udycja literacka. Zr a- 
dlofonizowane nowele Zdzisław a Kleszczyń- 
soiego w wyk. zesp. Dram . Rozgł Wil. 20.25: 
K oncert sym foniczny z W arszaw y. Po kon­
cercie kom.: P A. T .,  policyjny, .sportowy ‘ 
i inne, oraz „Sp acer detektorowy po Euro­
pie* fR etrapam isja  s ta cy j zagran iczn ych  
przez Salon P h ilip sa  w W ilnie).

S 0 B O TA, dnia 8 czerw ca 1923 r.

11.56— 12,10; S yg n ał czasu , h e jn a ł, ko­
m u nikat m eteorologiczny. 15.10— 15.35: Od­
czyt „O wyborze zawodu* z W arsz . 15.35— 
16. 0: K om rniknty P . W. K, z Poznania. 
16.00— '7  00: Gramofon. I 7 .00— 17.20: P ro- 
g iam  dzienny, repertuai i  chw ilka litew ska, 

i 17.25—l 7.50. Transm  z W arsz. ’ „Z dziejów 
i przeżyć narodu* —  prof. H ert/ k  M ofclcitl. 
17.50— 18.20:A u d y c ja d l« d z iec i .Dzieci P ana 
Majsti-a* o stam i P ag m en t zrad jofonizowa- 
uej baśni Zofji Rog szówny. 18 20 — 18.45: 
Pogadanka „Z psychologii d ziecka* — dr. 

.Ja n in a  H urynow ieriw na 18.45— 18 55: Ko­
m u nikaty  P . W. K z Poznania. 18.55—19 15: 
„Z włóczęg* po dalekich m orzach* —  poga­
dankę wygł. H Hohendlingcrówna. 19.15— 
10 40: Transm . z W srsz. „R adjokronłka* — 
dr. K . Stępow ski. 19.40— 70.05 Program  na 
tydzień n astęp n y , komunikŁty i  sygnet 
czasu z W ars „ 2o 0 5 —20.25: F e ije łen  atuai- 
ny. 20.25—22.00: T ransm isja  z W arsz. Kon­
cert z Doiiny Szw ajcarsk ie j Po konccrc.e  
kom .: P . A. T , p olicyjny, sportowy 1 inne, 
oraz m uzyna taneczna.

n o  W'in y  r a d io w e .
„Wolna trybuna",

" W  nieustam ^m  dążeniu do jak - 
najw iększego ' zbliżenia ‘ sp o łeczeń ­
stw a do rad ja do przekonania tego 
społeczeństw a, że rądjo je s t  nietylko 
czyni k i“ tn kształcącym  lub źródłem  
m iłej, ku lturalno-artystyczn jj rozryw­
ki, lecz zw ierciadłem  życia b ieżące­
go, w spółczynnikiem  w rozwc :u ży­
cia , rozg-ośnia wileńsica przystępują 
do stworzenia now ego rodzaju audy- 
cy j. p. t. „W olna T ry b u n a", C elem  
i zadaniem  tycn ' audycyj m a być 
oddanie ' m ikrofonu na. usługi spo­
łeczeństw a zupełnie bezpośrednio. 
W  pew nych określonych dniach i 
godzinach każdy rad joabon e.it b ę ­
dzie m iał m ożność w ypow iedzenia 
Się w obec całego słu ch riąceg o spo­
łeczeństw a w spraw ach najbardziej 
w danym m om encie aktualnych, naj- 
ży w iij obchodzących  w szystkich 
obyw ateli. .D aw niej do tego ,celu  
siuzyły w iece, k tóre zwoływ ano w 
chw ilach, gdy jak aś w ażna spraw a, 
dotycząca ogółu w ypływ ała na wi­
downię ż y cn , rozstrzygnięcie je j z 
korzyścią dla ogółu w ym agało g łęb ­
szego zastan o w ien ia .’ zdania w ięk­
szej ilości obyw ateli. O becn ie  przj 
w zm ożonem  i przyśpieszonem  tętnie 
życia, w iece są  niepraktyczne ze 
względu . na zajm ow anie , w ielkiej 
ilość’ czasu znacznej liczbie obyw a­
teli. A  'ed nak  są sprawy w ym aga­
ją c e  narady zastanow ienia się ca- 
łe co  og c u. Pragniem y, aby tę  rolą 
odegrała „W olna TryD un?".'

Na tem at aktualny ' przedstaw io­
ny jużto przez rozgłośnię w ileńską, 
już ro przez jed n ego I u d  grupę rad- 
josłucnaczy, rozpoczyna się dyskusja 
przez m ikrofon. K ażdy słuchacz mn 
praw o znbrać głos, skład ając przed­
tem ’ ten  sw ój gios na piśmie wy­
działowi program owem u P . R  w 
Wlinie/ G łos taki m oże b y ć w ygło­
szony przez , autora osobiście lub 
też z upow ażnienia autora ’ przez 
Sp eak era . G łosy dyskutujących będ ą 
w ygłaszane w kole jn ości zgłoszeń. 
O soby, ’ które nigay ' jeszcze  ) nie 
mówiły przez radjo, • obow iązane 
b ęd ą  do uprzedniej próby przed 
m ikrofonem . '

P ierw szy audycje W olnej T iy b u - 
ny od b ed zie . się w niedzielę dn. 9  
b. m. o godz. 19-tei ’ W ypiełn i tą 
zagajen ie, oraz zaproszeń 3 do dy­
skusji całego w ileńskiego sp ołeczeń ­
stw a T e m a t bardzo aktualny i żywo 
obchodzący ” w szystkich „Sprawa1 
T e a tru  w W iln ie". M am y nadzieję , że 
w szyscy, którym  leży nc sercu roz­
w ój ku. uralnc artystyczny naszego 
m iast: zabiorą głor w tr i tak waż- 
r e j  dla W ilna spraw ie.

Konkurs humoru Polskiegp Raiija
w< Wilnie.

Polsk ie  R ad jo  w Wilnie pospiesza 
zaw iadom ić osoby zaintc resow ane, 
:c term in nadayłani prac na kon­

kurs został przesunięty na dzień l-y  
października z powodu wyjazdu uo 
letnf urlop li >iku członków  jury, oraw 
z powodu obfitego napływu utwo­
rów  na konkurs i zgło-zeń , zakw a­
li ..kow anie których w ym agr dłuż­
szego czasu. K onkurs zostanie roz­
strzygnięty zatem  w przeciągu paź­
dziernika. W arunki p ozosta ją  te  sa­
m e. Z g ło sz en it i utwory należy k ie­
row ać do wydziału program ow ego 
P o lsk ;ego R a d ja  w Wilnie,

N a  w i h ń s k i m  b r u k u .
—  Zgon przejechanej koło Zielone­

go MOSIU P rze jech an a  przez pole­
w aczkę m '- ,s k ą  „Sm ok" Sabina K o- 
ciębo (K rakow ska 9) zm arła w szpF 
talu św. Jak ó b a . N ieszczęśliw ą m iała 
Łgrucbotane m iednicę i n o Bi. Szofer 
sam ochodu Jan Szym onow icz został 
zatrzym any. ,

—  Zaginął 9  letni Stanisław  K łos 
(Bukow a 6). , ,

—  Kranzieże A leksand-ow i Eri- 
łow i (K onarskiego 22) w ykradziono 
z biurka 350 złotych.

Jadw idze Barcikow skiej \ A ntoko) 
80) skradi ionc - gard erobę w ariości 
300 złotych.

—  Wypadeh z drezyną. W czo ra j 
rano pociąg pośpieszny, idący do 

, W arszaw y n a jech a ł tuż pod m iastem  
na d rezynę którą jech a ło  kilku ro­
botnik iw. W ostatn iej chw'n. ja a ą cy  
zdołali w yskoczyć na plant. D rezy­
na u.egłh zniszczei' u. O dłam kam i 
.e la z a  został ranny robotnil K o n ­
stanty Klukow ski. k tórsg o  ulokow a­
no w szpitalu.

Popierajcit Ligę Morską
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Z  S Ą D Ó W
Proces fałszerzy biletów kole o w y c h .
~ i ....................................................................... - r .....

Ekspertyza —  Zakończenie przewodu sądows-jo —  Druzgeczące 
oskarżenie pruk. Sakowicza —  0 powetowanie strat skarbu —  O b rr

na podsądnych.

W czoraj w czwart/nr: dniu pro* 
c s ta  sąd w dalszym ciągu zazna­
jam iał się  z dow ouim i rzeczow y­
mi pow ołu jąc biegłego R utkiew icza 
i świaaKÓw do u ch e la n ia  odpow. cd- 
nich  tfbjaśnrefi.

P o krótkiej przerwie sąd przed­
łożył biegłem u p. R u tk iev  :czow 
zasadnicze pytanie: jak ie  straty p o­
niósł w skutek u jaw nionych raatw er" 
•acyj skarb państwa?

B ieg ły  stw ierdził iz były wydru­
kow ane podw ójnie re lac je  biletów  
w n astęp u jących  ilościach; 1) W il' 
ao  — B :ałystok kl. 111, poc. osob w 
ilości 2000 biletc.w, 2) W? ino— W ar­
szaw a gł 111 kl. poc. posp. —  5000 
biletów . 3) te jże  re lac ji —  2000 b i­
letów . 4) W ilno —  W arszaw * wil, 
111 kl. p oc. osob. — 2000 biletów , 
5) W ilno —  W arszaw a gł. 11 kl. poc. 
posp. —  100 bil z których  zw róco­
no Ói bil., ó) Wilnu — W arszaw a 
gł. Ul kl. poc. posp. —  1559 b 1. o- 
raz 7) W ilno — W arszaw a wifc 111 
ki. poc. osob —  ÓUOO biletów , czy ­
li razem  18597 biletów , których 
w a n o jć  określa na 351.656 zł. m aksy­
m alnie i 322.694 zł. m inim alnie w 
zależności od obow iązu jącej taryfy.

wwody sp otykają  się  z en er­
gicznym  sprzeciw em  obrony o s­
karżonych, którzy tw ierdzą, że je ­
dynie znikom ą część  tych  biletów  
zdołali sp ien ięży ć.- '

Z  kolei b iegły grafolog n. K a ­
czor stwierd ził iż poprawki w zam ó­
wieniach na w ydrukow anie biletów  
były dokonane w dw óch w ypad­
kach  przez pods. C zebutarew icza 
r  lś w trzecim  przez osk. K an rń * 
•kiego

Po przerw ie obiadow ej żądni -en - 
sacji, przew ażnie urzędniczki i urzę­
dnicy kolejow i w ypełnili szczelnie 
salę rozpraw. Z w raca jednak uwa­
gę, że spraw ą nie in teresu ją  się  ani 
odpowiedzialni kierow nicy sam ej 
dyrekcji k o le jow e;. an: naczeli icy 
je j wydziaffów.

O aoło  g. 7 w iecz. przew odniczą­
cy oficjaln ie zam yka przew ód sąd o ­
wy, udzi s la ą c  głosu oskarżycielow i 
puD cznem u p. podprok. kp re ra ln . 
Sakowiczov.

R zeczn ik  oskarżenia p. prok. S a ­
kow icz, który tę cpraw ę prow adził 
przez blisico trzy lata, stw .erdza na 
w sięp .e , że m alw ersacje były obm y­
ślone tak  skrupulatnie i dokładnie, 
że w ykluczały praw ie ew entualność 
ujaw nienia i zdem askow anie prze- 
l tępe w.® Jed ynie drobne zan ied ba­
nie posłużyło do skom prom itow ania 
przestępców , k tc-ym i okazali się 
urzędnicy t aństw ow i, ODywatele 
polscy, przez 3 lata działający na 
niekorzyść państw a.

B y ł m om ent, kiedy po przen e- 
sien i jed n ego ze wspólników, R o- 
m azew icza do Białegostoku, narazić 
przerw ana zos ała przestępcza ak ­
cja , lecz w krótce zosta je w znowiona

przez pozyskanie innych wspólni­
ków  i kw itnie w ca łe j pełni aż do 
chwili, k »dy m łody ch ło p .ec  M azu- 
row icz pod wpływem  m altretow ania 
go przez kuzyna Nowisa, jed n eg o  
ze wspoiróków, przynosi do kasy  
k o le jow ej dwa bilety i w ręcza k as­
jerow i niew tajem niczonem u, tw ier­
dząc, iż znalazł ie Zaskoczony^tym  
niezw ykłym  faktem  Ic .e jer Kozłow ­
ski n iesie owe rzekom o znalezione 
b ilety  do k as je ra  innej kasy , t j. 
W asiul^ew icza. T ę p , b iorąc sam u- 
dział w p rzestęp czej działalności, 
zdaje cobie dokładnie spraw ę z * -  
w entnalnych następstw , popadł w 
zdenerw ow anie i n iebaczn ie sprze­
d a je  Dilety o jedn „ o  ra j numeracji, 
t. j .  nryginał i duplikat, k .ó re  ^au- 
w d ione zostały przy kontroli biletów  
w W arszawce,

U jaw nienie tego faktu w skazu je 
iż natiafiono na , spraw ę w ybitnie 
!carną, o czem  naty ch m ;ast winny 
by * pow iadom mne władze śledcze

prokuratorskie. T ym czasem  dy­
rek cja  pow ołuie kom isję, w skład 
której w chodzą urzędnicy dwóch 
wydziałów zainteresow anych o_e- 

b :ście w spraw ie. K om isja przez cały 
m iesiąc bada tę  spraw ę, prow«dz- 
dochodzenie w W arsza wie nie wglą­
da jed n ak  w to co sit d zie je pod 
„ je j n o sem ", chociaż n ieobeznany 
z kolejnictw em  polic jant p. D er- 
wiński, którem u później zlecono za­
ją ć  s:ę  spraw ą, zdołał uporać się  
z trudnościami i trafić na ślad wła­
ściwy.

W  rezultacie d ochod zeń .* k o ­
rni iji w stan oskarżenia  p ostaw ion * 
niew innego człow ieka, m aszynistę 
wytwórlli Szafrańskiego , którego tak  
uw ikłano, ze nie zdołałby uniknąć 
w ięzienia, gdyby znowu w ypadkiem  
nie u jaw niono w biurku czł. kom isji, 
nacze lnika wydziału Szm idta k o rek ­
ty biletów  fałszyw ych, co stw ierdzało 
niezbicie, że drukow ane one były 
za jeg o  wiedzą.

W  grudniu 1927 r„ kiedy spraw a 
ta była rozpoznaw ana, a  n i  ław ie 
oskarżonych si edział Szafrański w 
cnarakterze głów nego oskarżonego 
.Ltoin przestępcy Szm  dt i O siua 
składał pod przysięgą św iadom ie 
fałszyw e i ob ciąża jące  zeznania 
Szafrańskiego. M om ent ten  osk ai- 
życiel cp ecja ln ie  m ocno uwypukla 
prosząc sąd, by fakt krzyw oprzysię­
stw a m iał na uw adze przy ferow a­
nia wyroku.
t-T Po ujaw nieniu fata ln ej Idla prze­
stępców  korekty  w iele jeszcze  pra­
cy trzeba było w łożyć by spraw ę 
w yśw ietlić.

M ów ca analizuje role p oszcze­
gólnych podsądnych i uzasadnia ich 
winę. Podkreśla i  skarb państw a 
poniósł stratę  na sum ę 300.000 zł. 
i dom aga sit spraw iedliw ego, a su­
row ego wyroku. Surow ego tym bar- 
dziej, ‘ że je s t  przekonany, że  nic

w szyscy wiuni znajdują cię już u ■ 
ław ic oskarżonych i w d yrekcji, a 
naw :t  tu na sali śród publiczność’ 
siedzą „czarne c ien ie", które winni 
ponieść zadłużoną karę, a w ięc, by 
ich odstraszyć od popełniania prze­
stępstw  -  krzywdą skarbu państw a 
w yrok dla już zdem askow anych 
m usi b/ć surow y, co jednocześnie 
będzie zach ętą  i otuchą dla ludH 
pracy

M ów iąc o stratach, ja k ie  w sku­
tek  m alw ersacji poniósł skarb, p ro­
kurator podkreślił ten  fakt dl_ 
ni ;gu niezrozum iały, że mimo oczy­
w istej winy Szm idta, który w reszcie

u m  je j nie n cg u jer d y rek cje  w y p ła ­
ca  mu regularnie od 14-tu miei |cy 
pobory służbow e i przyznaje rem u- 
n erac je .

Przedstaw iciel prokuratorii gene­
ralnej p. Kaz Żw irko po dekład- 
nem  umotywowaniu dom aga się za- 
rządzen.a od oskarżonych solidarnie 
na rzecz skarbu państw » 266.844 zł.

Z k o lei zabrał głos m ec. Bolesław  
Szyszkow ski, obrońca podsądnego 
Edm . Szm idta. Przem ów ienie tego 
krasom ów czego obrońcy wywarło 
w ielkie w rażenie na auytorjum . "  ' "

W yrok ogłoszony będ zie  v dniu 
dzisiejszym . h-er. ,

Ryś ii jego towarzysze przed sądem apelacyjnym.
W czoraj na w okandzie sądu ape­

lacy jnego znalazła ir  głośna spra­
w a o cały  szereg dokonanych na 
teren ie  po w. św i^ciańskiago kradzie- 
fty. rabunków  połączonych z św ię­
tokradztw em , gw ałtam i i m eraerst- 
w ar ofiar.

W  rezultacie 1 lkudinuw ej roz­
prawy w te j spraw ie, to czące j siv w 
styczniu r. b. sąd okręgow y skazał: 
A ntoniego R y s.a  i Piotra Szałkow - 
skiugo na k arę  śm ierci przez po­
w ieszenie J. i Ł . Ciepłe szonków, Z . 
i M Jerm rla^ w ó w , F iew ron ję  Szał- 
kow ską, C. F rok ołjew a, S , Szałkę, 
A . P ob ierżę. A . Dubinow a, M. Sa- 
w ieljew ą i Sz . i Z . R e jn ó w  na zani­
k l i ś c ie  w w ięzieniu od 3 do 15 lat.

W szyscy  skazani przez sw ych 
obrońców  odw ołali się  do sądu ape- 
.t cy jn ego , dow odząc bezzasadności 
wyrobu lub prosząc o złagodzenie 
wymiaru kury.

M ec. B . Szyszkowolti, obrońca 
Ryuia, zasądzonego na śm ierć w 
skardze ap elacy jn e j dowodzi braku 
należyte j podstaw y do zastosow a­
nia względem  ago m ocodaw cy n a j­
surow szego wymiaru spraw iedliw o­
ści Z a le ca  ostrożność w stosow a­
n ia  w zględem  R y sia  kary śmierć* 
albow iem  spraw a jeg o  je s t  daleka 
od jasn o ści. N iew iadom o, bow iem , 
gdzie się ; kroczy legenda o Rysiu, 
a gdzie zaczyn ają  się  dow iedzione 
mu czyny Przez dłużnzr czas, w y­
wodź i obrońca, w szystkie niew ykry- 
te  ra b u n .. na karb R ysia , który 
i<iszczę przed w ojną słynął jek o  
koniokrad. V o x  popali podtrzym y­
w any gorliwiiS przez polic; ;, chętnie 
przypisyw ał Rysiow i udział we 
wszystki ch napadach, lecz ten  sam  
▼ox populi, echo ktorego dało się 
*ły rzeć podcza > przewodu sądow ego, 
twierdził, i e  jednak R y ni e dopu­
szczał i ę zabójstw  ani m altretow a­
nia poszkodow anych Je st rzeczą 
dow iedzioną, i e  R y ś w 1924 r. ukry­
w ał się, i że m ógł utrzym yw ać pew ­
na stosunki z Szatkow ski n , lecz czy 
R yś chodził z nim n .  napady ra­
bunkow e, czy też trzym ał się raczej 
.wago stałego zawodu t. j .  konin- 

kradztw a —  to nie je s t  w yjaśnione. 
W  konkluzji pro, i by wyrok'1 sądu 
okręgow ego zm ienić, odpow iednio 
łagodząc mu karę.

Na ław ie oskarżonycn zawiedli 
w szyscy skazani, a znajdu jący się  
w więzifciiir, N a stawili rip jed y- 
n e R n now ie, którzy p ozo sta ją  na 
w olne, stopie za k au cją .

Stuwih się też praw ie w kom ­
plecie  obrońcy podsądnych

Sąd  stanow ią: przew odniczący
p. sędzia Stu l ,iński oraz pp. sę ­

dziowie asesorow ie: Jundziłł i Susz- 
czew icz.

F o tel oskarż fćłefia publicznego 
za ją ł podprokur. p. K om ar.

P o  sprawdzeniu obecni olei pod- 
. ądnych i świadków zabrała  głos 
obrona.'

M ec, A nd iejew  uzasadniając 
sw ą skargę ap elacy jn ą, w której 
prosił o zawezwanie i zbadanie ca ­
łego szeregu świadków, w skazanych 
już poprzednio, czego j  ednak do­
tąd nieuw zględniono. N adto prosił 
o zbadanie w charakterze św iad­
ka Nadziei M azuły, która ma stwie* 
rdzić okoliczności u jaw nione dopie* 
ro po ogłoszeniu w yroku w p .er- 
w szej inctancji. i

Sąd  w yda'ił się na naradę po 
które j pow ziął decyzją , pc.<rtar.o* 
w ją c  spraw ę odroczy , i na na* 
stępny term in zaw ezw ać i zbadać 
now o w skazanych świadków, zez­
nania których mogą m ieć dla spra­
wy istotne znaczenia, gdyż dotyczą 
now ych okoliczności.

Z  kolei m ec. Szyszkow ski w ys­
tąpił z w nioskiem  o zm ianę środka 
zapobiegaw czego w stosunku do 
M arji Saw ie^ew . która obecn ie  je s t 
pozbaw iona wolności, a  jed n ak  je j 
win*, je s t  problem atyczna. A n alo­
giczną p rośbę zgłouił m ac. A n d ie ­
jew  d otyczącą żony Szatkow skiego,
I ,ew ronji. i

Prokurator oponow ał przeciw kc 
obu w nioskom .

Sąd  po naradzie postanow ił proś­
bę obrońców  oddalić, m otyw ując to 
tern, że w ypuszczone na w olność 
podsądne, m ogłyby w yw rzeć wpływ 
na now ych św iadków .

i e — e r.

J A N  3 U Ł H A K
A R T Y S T A  - F O T O O R  I  P

Ja g ie llo ń sk i 8 , tel. 968, przyjm uje od g. &

! Reichstagu,
BER LIN . 6 .V I .(P at). Na dzisiaj- 

szem  posiedzeń u R eichstagu  toczy­
ła się  dalsza dyskusja nad budże­
tem  m inisterstw a gospodarki i ca ło ­
ścią polityki gospodarcze* Nien tac. 
P o se ł dem okratyczny M eyer zarzu­
ca ł polityce handlow ej R zeszy, że 
nie ję s t je d n ' litą. D ale j pos. M eyer 
wyrazi* ubolew anie, że polsko-nia- 
m ieckie ' jokuw ania o traktat han­
dlowy d o.ychczas nie został r do­
prow adzone do końca, podkrCżlując 
jek o  m om ent dodat-1 zaw arcie przy 
najmnie umowy drzew nej.

I  TODZłHI AimiOBIUKfr.
System  kupSWStflia na raty.
O m aw iając zagadnienia, zwią­

zane z automoL, izmem, nie m ożna 
pom inąć m ilczeniem  kupna na raty. 
System  ten je s t  rozpow izechniony 
przedew szyetki ?m w A m eryce, gdzie 
stał się  on podstaw ow ym  czynni­
kiem  rozwoju automobilizm u. Na­
tom iast w W ielk ie j * Brytan ji spot* 
k i ł  się t. c l.łod n ie jsztm  przy.eciem  
na skutek . w róć .cn eg o  A nglikom  
konserwatyzm u.

C iekaw a dane i spostrzeżenia 
przytacza w te j m ierze biuro b a­
dań naukow ych G e n e rtl M otors 
Corporz on, dana, oparte w łaśnie 
na obadaniu rynku angielskiego.

jednem  z ostatnich przem ó­
w i' ń o ku piecu  e -n p ie lsli. :m  ksią­
żę Wami podkrc-iiił ninwspółm ier- 
ność rozwoi przem ysłu angielsk e- 
go w pori wpartiu do m etod sprze­
daży. O  le przem ysłow cy angiel­
scy sto ją  w wielu dziedzinach na 
pierw szera m iejscu, o tyl*. sprze­
daw cy ustępują znacznie swym 
współzawudn tom em erykańckim . 
Z naw cy angielskich stosunków  hand­
lowy cVi tw ierdżą jed n ak , że w os­
tatn ich  czasach  uczyniono już w ie­
le *  U -runka zreform ow ania m e­
tod sprzedaży w A ng ii. S ta ją  się 
już popularne takie hasła sprzeda- 

iak: »U 'Z K y  ludzi w ydaw ać
p ien iąd ze", „Uczm y ludzi żyć na 
tak ie j stopie, ktć ą przedtem  uw a­
żali za zbyt w ygórow aną w stosun­
ku do sw oich dochodów ".

T e z a  ta  zdaje się pozornie być 
zaprzeczeniem  zasady oszczędności 
i jro m ad zen ia  bogactw . P o  głębs; em 
jed n ak  rozpatrzeniu je j, musimy 
przyzna : rac ję , że kupno na raty 
est podstaw ą dzisiejszego dobroby­

tu, ułatw ia bow iem  dokonyw ania 
trar.zakcyj, bez  w yłożenia całkow i­
te ’ cany sprzedażn \ zw -zając 
tem  sam em  obroty przedsiębiorstw a 
i pozw alaąc n a  sta łe  zatrudnienie 
dużej ilości robotników . Je s t  rzeczą 
oczywi-itą, że ch cąc kupić za go­
tów kę np. dum, czy sam ochód, dłu­
go nalażałoby oszczędzać pieniądze 
na ten  cel, tym czasem  kupno n 
raty  znakom icie upraszcza ca łe  za­
gadnienie.

N ajbardziej przekonyw ującego 
dowodu w te j m ierze d ostarczają  
Stany Z jed n o czo n e  A m eryki P ó ł­
n ocn ej, gdzie system  sprzedaży na 
••aty stał się  podnt&wą obecn ego 
dobrooytu. Sk ala  życia w Stan ach  
Z jed n oczo nych  jesi. bardzo w ysoka, 
gdyż zarów no robotnik ja k  i przo- 
m yałow iec urządza z rów ną staran­
n ością  sw ój dom, na co w łaśnie p o­
zw ala mu systern kupna na raty 
Rorw i'., przem ysłu rów nież należy 
w dużej m ierze przypisać tem u sy­
stem ow i. pozw alającem u zastąpić 
zużyte m aszyny now em i, kupiunem> 
na rtty .

! P a  j> stać jed n ak  należy o tem . 
aby przeem iot nabyw any na raty 
znacznie przew yższał sw oją trw a­
łością  term in oetati ej apłaty. D la 
człow ieka i zsądnego kredyt je s t 
kapitałain.  ̂ W  m yśl tej zasądy zro­
zum iałe sta .ie  się dla nas tw ierdze­
nie, że każdy człow iek o sta łe j pen­
sji m oże być uw ażany za kapitalistę.

> O  słuszność* tego rozum ow ania 
nikogo chyba nie trzeba przekony-

LISTY DO iREDAKCJ!
Do Szanow nej R edakcji ,Kur. W il.*

■ L Krżejm le proszą o łaskaw e zam iesz- 
= c jisale, co następ u j*

Oć 1923 r. stu la j* w W ilnie Zw. w laś- 
c ic is ii urobny r  slsruchom ości, którego pre- 
' >88m J®, 1 n ie jak i p M ichał Saw icz W szy- 

. sey  * L uclcK-.le doiuów w W ilnie rsznm iell 
iioti zeoę T tnienla Z -ią z k u , lecz nie wszysoj 
m ieli zaufanie do osoby prezesa i Z ^ ą z e k  
wobec ego nie m ógł się rozw ijać. Ć h cąc  
um ożliwić rozwój ZW ązku, grupa ty w a te li. 
Xtórym  dobro ogólne leży  na sercu , poata- 
now iła przii pi o\t „dzić reo rg an izacja  two­
rząc  filje  dzielnico'”e Związek w ta k i spo- 

ib iow iększyłoy liczbo sw oica członków  i  
“>> .. aby  n a w ią ia n a  ścisła  lącznsśó. z n a j­
bardziej odJaioaem i od siedziby Związi a  

,dzi*Inicam i. P . Saw icz nie ih c ia ł je  mak. 
te j refo ny i ta walnem zebraniu w laści- 
•iell d ro b iy ch  nl« ruchomości m. W iln a , 2  
czerw ca r. b. w sali Pas iżu ostro w ystąpił 
przeciw te mii projektow i. Lfacz zebrani, gd y 
»r iumiel że icn  dciychczaaow y prezes ni( 
tr  izy s ię  • w spóley in teres członLów . 
a  dba c ja s p „  tojain, tylko w łasnei am bi­
c ji,  postanowili polecić zarządowi w ciągir 
dwóch twgoani zorganizow ać filje  dzielni­
co e.

ITalsży tiadmilen’ ś, że p. Sawie*, p rz j po­
rnosy niel. sznycn a lik ’ sw ych adherentów , 
wbrew życien iu  zeDrania, k-bóregó nie byś 
prz (wodniczącym, usiłował ode ,i  ac głoe 
mówcom, którzy — Ja a  ou przypuszczał —  
ńie należ i do liczby ]e ge stronników . Je d - 
nak  p awda ■ w z i ę l i . g ó r ę  i ei, k tórzy  na., 
początku zebrania byli obojętni dla wysu­
w anej reform y, to w końcu dyskusji, po 
b llższ jm  zac~iijc nit,niu się z projektbin go 
rąco  popici'' li ideę rto rg an iz  j i '  Zw iązku.

Można miało stw ierdzić, że niedzielni 
uch t. a wpłynie dodatnio Da dalszą dzia­
ła ln ość  Związku. Gdy n a  czele o rg an izacji 
s ta n ą  ludzie, ciesząc eię zaufaniem  talr 
obyw ateli m iasta , ja k  i władz i gdy lo kal 
centraiiiogo zarządu zostan ie przen iesiony 
z p izedm ieśeia. (czy ta , — z m ieszkania 
pryw atnego p. Saw ie: i) do centrum  m iasta^ 
z '+wym dostępem dla w szystkich dzielnic .

ov czas Z w it e k  będzie m ógł pracow ać n a ­
leży o1*  dla dobra swych członow.

Racz p rzy jąć, Szanow nj P anie Redak­
torze, w yrazy głębokiego szacunku i  po­
w ażania.

Jan Umlastewski
przewodniczący zebran ia  wł. drobnych n ie­
ru chom ości w dniu 2 .VI r. b. w W ilnie-.

W ilno, dn. 4 czerw ca 1929.
Zauł. Warszaw ski Nr 34.

Rozmaitości
Ifitma fi jiu w BPtiyiji.

N istyikc w p ółnocnej, i l e  i w peiuduio- 
i J A m eryes w ła a ie  l u . ł j ą  łopi] -owad 
p rL .s tr is g a a la  p iaw , zab&zpl# „ a ją c y c 1 
bdruwU i rsn ls  by w atsll. Oto a  • awui r 
w a) prlelkiej Kileśelate b razy lijsk i^  iadae 
in a ia z i . iy  u J*dnsgo z m isjseow yrh kdii- 
•ów zafałcbow anr wiao, w y eg zekw ow ać 
ed niego tru b ą gTsywmj i  ji inoes^ śnlr 
z a  i i l j  eały  traasp o rt — oŁ.do 10.000 l i -  
tów  —  wylad do ka: ,lu. lanym znowu ta- 

■•a p o ło b a y  loe apotka* w ielki tra n sp o rt 
•sm alcu, k tó ry  aksnał t lę  si fałszow anym  
p r ia i  pow ażną ć  ilt  ikę m ąki kartoflanej 
J a k  w idać r  B ia iy l ji ,  k tórą przyzwyoz&iliś- 
m y się  u w a .a ć  za półdziki k ra j w ładi r 

in w ają  nad idraw ism  obywateli nie goi i 
ald w Europie, może naw ai — lsp ie j.

w ac. Biuro B a a a n  NauKowych G e ­
neral MotoiL Gorporati-m, posiada­
ją c  doskonałych ekonom istów  —  ek­
spertów, p od aje . na podstaw ie d o - 

ładnych obserw acy j, i e  sy stem  
kupow ania na raty, rozum nie stoso­
wany, staje się Ł-wałą podstaw ą do-r 
brobytu.

Z  uwag ty cł tom w tęcej nale­
żałoby korzystać, i e  ja k  d oty ch czas 
system  kupow ania na raty przed­
staw ia się u nas Jlość chaotycznie,, 
co pow oduje bardzo często  dokony­
w anie zupełnie zbytecznych w ydat­
ków  .

Kiic Miejskie
kulturalno-o , -  iłowe 

s ; A mitJSKA
O strobram ska 5.

K, A G I C Z N  Y K R Y S Z T A ŁOd dnia 5 ću 13 czerw ca 1929 r 
w łąctn le  będzie w yśw ietlany film :

Senśaeyjno-aw antH rniczy dram at am erykan- U  I  A/l I  I N  O  I  N  silny  ja k  lew zwinny 
aki w C serjach , 36 aKtacn. W roli głów nej: * -  Ła I  1  J  — < 1 1  1 V a V a Ł l  l
Ona i n  I j  IT Tajemnicze promienie. W szpona :r iwa.
0 0 1 J u  1 1 I I  12 i kt. w yśw ietla s 'ę  od ó do 7 -VI wi.

R aaa  ej ynna od g. 5 m. 30.
i ło r ia  1 i V !  tjpiór* pustyni. W szponach lndyJ.u.iego wadzi . — 12 aktór
0  I J d  I  1 I I  w yśw ietla się  od 11 do 13-VI w łącznie.

g. 3 m, 30. — —  Początek seansów  od g. 4-ej. — —

ja k  tygrys, chytry  ja k  lis. 
T li  j  1 7  Między wodą i ogniem. U o o . p rU a . 

O O rja  l i i  1 1 1  12 a k t w yśw ietiaslę od 8 do 10-VI wł.

Pooz. saansów od g jdz. 6-ej.

K INO

P i u c a d i l l y
W ielka 42.

s f e T s i y i i  l u z i a m k i e w  ś a s ; ” E
Rzecz az ie je  się w P jtersb u rg u  przed wojną I podetas wojny, 0 czasie  rew olucji i przew rotu bolsze vtc riegLi. 
W roi. g ł.; cz a ru ją ca  tTI ,iHjo łj i p iy uras dwie frau cu sk te  potęgi ekr«nu: ROMUALD J0UBE i JEAN TOULOUT 
urodą, niezrów nana AfUtHUJa IlhllA niezapom niani bohaterow ie „N ędzników 1.

K I N O

W A N D A
ul. W ielka 30.

DZlSl Potężne arcyd zieło  pierw szy raz w iV ilnle wolna przeróbka tw órcy słynnego film u .UPIÓR w 0FERZE*
_ . , . *  r  - Senbfceyjno-Hałonowy dram at w 10 a k tach . 
Gastona neroat |  1 ł-k |  J *  f  IW  W rt lach  głów nych

p- *■ 1 1 1  11 U W  Edmund Lowe, D tjla Hyams
I zadziw iające stworzenie półczłow ieka półm ałpy. Nad program  , ,S Z M L O N E  Zi”t,V O D \  kom edja w 2 akt.

Kino Kolejowe

OGNISKO
(obok dworca kolejow .)

Dziś W F W M T i r  «* fmrą '  *  f  10 aktów . N ajnow sza i n a jw sp an ia lsza

dram at nam iętności 1  1  |\| 1  I  f  .  (  g e n ja ln lj rodaczki P Ó H  M e g H  
i pożąuania A 1 V  r  1  P „ o z ą t.l 0 godzinie 6 popołudniu.

W niedziele i św ięta  0 godz 4-ej pup. —  Ceny m ie jsc  zw yiłe . — N astępny program  .CZARNY ORZEŁ*.

WIELKI FRONTOWY LOKAL
do wynalęcia przy ulicy WileńskiaJ 44-a.

L okal te r  nad aje się  pod autom obilowe lub inne poważne przedsiębiorstw a.
Dowiedaieć się  tam że u dozorcy. 2

Wielka kolekcja s“°Sc i
w szelkleh państw  do sprzedania. Tylko poważni 
re fle k ta n c i mogą się  zgłosić do Biura Ogłoszeń 

S iutana, NiemleCKa 4, telefon 222
. . . . . . . . .  . .

Re k la m a  jest  dźwignią handlu i

ZA OGŁOSZENIA PŁACI SIĘ RAZ TYLKO  
KLIJEN TELĘ ZYSK UJE SIĘ NA ZAW SZE

OGŁASZAJCIE SIĘ W  K U R J E R Z E  W IL E Ń S K IM

kćźne sumy
loku jem y bardzo ko­
rzystnie n a  hipoteki 
m iejskie. 1893-0

Dom H-K .ZACHĘTa *
M ickiew icza 1, tei. 9-05

Parcelacja
ziem skich m ająików prznz 
geometrów upoważnio­
nych przez 0 .0 .Z., eks­
p lo atac ja  lasów , sprzidaż 
m ajątków , bardzo dogod­

ne w arunki, zg łaszać

„INFORMftTOR“
Ja g ie llo ń sk a  u m. 14. leis-n

=am

K U R JE R  W IL E N S K i
Rpólka z ogranicz, odpowiaiz.

B l K I E l H L I C l T O l I ł

Z N  C Z
W ILN O , Ś -T O  JA Ń SK A  1, T E L . 3 -4 0

D z ie ła  książkow e, dru­
ki, książki dla urzędów  j
p aństw ow ych, sam orzą- i

- dow ych, zak ładó w  r au- 
" kaw ych. B ile ty  w izyto­

w e, p ro sp ek ty , zap ro- ‘
i szen ia , afisze i w szel- 
, k ieg o  rodzaju  roboty  

w zakresie  drukarstw a 
WYKONY • & / -  

PUNKTUAU IE — TANIO — SOLIDNIE

KAWJARNIA
„KR(/LEW1ANKA*
Wilno, Królewska 9

Z akąski zimne 1 go­
rące , jiiwo. obiady ob­
fite i tan io . Dla m ie­
sięcznych zniżka 20°/„ 

Gabiiioty.

16 hlm. od W ilna z do­
godną lok om ocją. 

Ja g ie llo ń s k a  8 , Biuro  
K iersnow ski i K rużołek.

PIMNIMA
do .w ynajęcia 1 epc* 
rac ja  i ztrojema- Ul. 
N fckiew icza 24 —  9. 
E  stku 1120

Zaginęła- Sw lttn ick lsgo
A ntoaiero, w ydano or_ja 
W ydzie1 ,̂r^wa U. S. B . 
n a  rok ak td. 38/29, nnle- 
w ażnla się. 1702

a r i M W  Miu"inr,His

1 Z G U B Y  i
i j d H d a r r  .n u w r o r

Zgubioną “ ł“ vr.t
tę mob wydaną p/ztz 
P . K. I. Wilno na tm lę 
J a n a  Ju c iie w ic ia , unie­
ważnia się J701

E C O L E  P IG IE R  de P A R IS
pensjor.at dla młodych piniien w pobliżu 
Paryża (20 min.) Dobre udżyw!an ie, świeże 
powietrze. /lvenue 11, N ove”ibre 18. L^WP-  
REMNE (Seine). Stenografia, handlowość 

i język francuski.

Od r. 1843 istnieje

W'lenkin
ul. T ftT flR SK a 20.

jad alne, sypialne i g a ­
binetowe, kredensy, 

stoły, szafy, łóżka i t.d.

Wykwintne. Mctrne.
N I E D R O G O .  

Na dogodnych wa­
runkach i na raty.

Nadeszły nowsścl.
209

Do dochooowego lnt«resu

poszukiwany
W SPÓLNIK

wiadomość
, ,IN FORA- iT OH*

Jag ie llo ń sk a  8 m. 14. ieo3-s

Ulokujemy
różne TapUały pod hipo­
tekę i dobrą gw aran cję  

Wiadi jnośe:
„INFORM/ iTOR“

Ja g ie llo ń sk a  8/14 1594 3

Właściciele
domów, w illi, le tn isk  je­
żeli chcecie m ieć p opłat­
nego lokatora, zg łasza j­

cie swoje lokale do
„INFORMATORA"

Jagieliońsk S/14. 1593-*

io lllf i
je ż e li chcecie zbyć swoje 
produkty w iejskie i rolne 

. zgłoście „ię do
„ INFORMMTOKfl *

Ja  Je llo ń sk a  8/14,

DCM
1J9B- ~

parterowy, 
m urow any, 

skanalizow any, ś r ia t ło  
elektryczne, ziemi pół dz 
d sprzedania. K olonja 
Wil*. N.'. 7, M arja Ja su s .
•■■■••■■■■MMMiiHnaaaa
SSESESSBEEIEHESSE]

| AKuszerRi '1
BińaaiiBaoia.mEiułEiiiiB.d

Akuszerka

przyj mioje od 9 rano 
do 7 w. ul. Mickle- 
w icza 30 m. 4. W . Zdr, 
Nr. 3003.

Przy zakupach prosimy powoływać się 
na ogioszonia w „Kurjcrze Wileńskim1*.

i  le k a r ze  i
i Łititiiaiiita j^asEH Lasj

O0KTÓR MEDYCYNY

1  CTKBLER
CiIOROBY WENERY­

CZNI* i SKÓRNE
Eiektro terapia, Diuter 
mia, Słońce górskie,

. Sollux, i3o:>

MscKiewiaa 12
róg. Tatarskiej. 

Przyjmuje 9 — 2 1 5 — 7.

DOKTÓR

SiUMOSiCZ
Choroby weneryczny  

syfilis i skórne

*¥ielkfc 21.
Cd P —  1 1 3  —  7. 
(Telef. 9 2 1 ) ,

PO KTO 3

D . Z e l t o i c z
choroby w eneryczne, sy ­
filis, narządów moozo- 

irych, E lek t-oterap  
(D iaterniaj 

od 9— 1, o l — 8 wlecz.

K obieta-L ekart

kobmce, w eneryczne, n »  
rządów mocze ir oo 12—2 

1 od 4  — 6 
ul. M ickiew icza 24.

W. Zdr. Nr 152.

Popierajc«(«

L ig ę M o rsU ita n ą ,
I ABrŚtfftSTRACJAi *ęje'ton-ka 3. Telefon 99. Czyane od fe d * . 9 —3  | * * t I W e B ę  a ś e n r  ptiyji t  od gedz. 2  —  3  p f l .  Cedaktei działa od godt. 0 — I r d r ~ ,  re wterkl i fłęś.' Ręliapiiaw itd aktjr nie zwraca. >• ea. 6' m

p rry jM Sjł ad p ć i .  12— 2 pet. CgKąppaaaie p a ą f fn tą  się od sdz. 9 —S i 7—9 wlecz. Konto czekowe P . K . O, Nr. ■ Ł  n .  IB Nm m Ii  —  n_ Ą-to .‘ i ś i i i  1, to leM a 2-Ł3. 
li i  H łtuUMEKaTYi jłe s ię c a s le  z tdeoazealeai do doaaa lob erae*j tą swą 4  i i  * a^aH e*ą 7 sl. . lJN A (KcOSZBłh i Zt wiersz Milimetrowy przed tekstom - 4 0  [f.t w t t  iH Ę I  tżr.—A1 ! iU, IV , V , V I — 36 za tekstem — 15 g... kronika reki..

ńaey —  ‘ JO  zł. za wiersz redakcyjny, jg łoaaaale Mieszkaniowe — 30 gr. aa wyraz. B o  tyati <ien MaBaer się: aa c jło sz e a ie  cyfrowe 1 tabelaryczne —  50% óredaj, < eaalaedśeałeai k a ja ie  4JTI daefa ą  w imaKr u n le d n c le y c l 1 świąteczny Os—25%  drożej, zagrauiczue— iS(i% nroiej, 
a ję j^ H y w e  — 25%  drodej. Dla pomahejeagidi * ia c y  34 ^  zniżki. Za a a s m  > w< J e n y  2 9  j/t. CU ed -e to sz e *  -cle łamów7 . za tekstem ł f-cio tamowy Adndslslraała zae*-aej^a a l  t* ji o r a  amtaiiy torm fin drnkr ofłoszeń. J d ć d B l  w  G ro -ta f u ul. &  nutow e td .

I ł ^ d w c a  a* ca -K u  [ar ir lle fts fc l'1 S-au z « p .  oćp . „Kerjer Wl tsński" S-m 1  ost. odp. Druk. .Znicz" Wilno, al, ś-to J  -. •k* 1, lafelok Redaktor odpowiedzialny Jdzef Juhtllw U ł-


